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POZNAN, 1 października.

Według wiadomości dzisiejszych odebranych takzGa- 
yi jak z Wiednia jest dymisya hrabiego Agenora Gołu- 
¡owskiego z namiestnictwa galicyjskiego faktem dokona­
ni. Mimo to jednakże nie ma do tćj chwili, podobnie 
J wczorftj, urzędowego potwierdzenia tćj wiadomości, 
ile można wnosić z różnych wskazówek, nie jest zamia- 

i wi rządu austryackiego, wbrew namiętnym krzykom cen- 
Jistycznćj prasy wiedeńskićj, doprowadzać do ostateczno- 

yslu systemu represyi w Galicyi. Tak naprzykład jest już 
ni I¡siaj rzeczą pewną, że sejm galicyjski nie będzie rozwią- 
^nym, prócz tego upowizechnia się coraz bardzićj prze- 
■nanie, że następcą hrabiego Gołuchowskiego w namie- 

lictwie będzie Polak. Nawet korespondeneya wiedeńska

yprddeutiche Allgemeine Z tg wskazuje hrabiego 
‘freda Potockiegojako mającegonajwięcćj pod tym wzglę- 
isięj m widoków. Przy tćj sposobności nieod rzeczy nadmie- 
;,ie ministery alny organ berliński mówi i dzisiaj o ko- 

54,1 ¡cznćm powściągnieniu „nie znających żadnój miary żą- 
ICg ń polskich w Galicyi.“
iii Car Aleksander przybył dnia przedwczorajszego do 

arszawy, przyjmowany naturalnie według oficyalnych te- 
ie B ¡ramów, trzykrotnemi okrzykami hurra, iluminacyami, 
ym msparentami i ogólnym entuzyazmem całćj ludności. 
ow’dalszych szczegółach pobytu carskiego w Warszawie nic 

n jeszcze do tój chwili nie wiadomo. DziennikWar- 
e, jawski a za nim Gazeta Warszawska i Gazeta 
!■ S lska zawierają w swych łamach długą mowę, z jaką 

' nister oświecenia publicznego hrabia Tołstoj wystąpił 
I;, ia 25 września w sali szkoły głównój w obec dziekana 
QH Walewskiego. Nie od rzeczy nadmienić, że minister 
ratr.lwiecenia Tołstoj jest tym samym dygnitarzem, co na 

.esiłorocznćj uczcie w klubie szlacheckim petersburg- 
kazał Czechom kłaść sobie rękę na serce i podsłu- 

'inłwać czy po słowiańsku bije. Po tój uwadze wstępnój, 
J irakteryzującój nie mniój stopień inteligencji, jak takt 

lityczny ministra oświecenia publicznego cesarstwa re­
skiego, tyle tylko nadmienić wypada, że objawiwszy swe 
półczucie dla Polaków, oświadczył, iż moskwiczenieczet

il"

ba ół jest naturalną koniecznością przewagi żywiołu mo- 
pby ewskiego nad polskim i jedynym sposobem stopniowego 

¡ładzania różnych nieporozumień dzielących oba nasze 
Spokrewnione plemiona. Zarazem zapowiedział minister 
o sfctoj zmoskwiczenie szkoły głównój, aby mogła wejść 
««Bkład „tak szanowanój rodziny cesarskich rosyjskich uni- 

* sytetów.“ Zasługują również na uwagę następne słowa 
iowy ministra oświecenia: „Kto chce zrozumieć sło­
ński byt, ten powinien wyrzec się ciasnoty podobnych 
rierzchownych poglądów, głębiój wpatrzeć się w histo- 
„ przywieść sobie na pamięć liczne plemiona słowiań- 

Se, z drżeniem oczekujące na swą przyszłość i kolos po­
zę today niemi, liczno milionowy naród ruski, którego po- 
lBr danie ostatecznie określone zostało przez Opatrzność.“ 

i słowach tych hrabiego Tołstoja pozwalamy sobie upa- 
— fwać najskuteczniejszą rękojmią polskiój przyszłości 
. ilicyi.

Kardynał Antonelli przesłał pod dniem 3 stycznia rb.
1 Stanieskiego, biskupa Platejskiego inpartibusinfide- 

za bm, list potępiający tak nazwane kolegium katolickie 
ed; tersburgskie i zakazujący w nim udziału biskupom katoli- 
z I im. Ważny i zajmujący ten dokument, zamieszczony po 

z pierwszy w numerze 223 Czasu, nie omieszkamy po-
2? órzyć w piśmie naszóm.

go Zebrawszy w powyższy sposób wiadomości ziem pol- 
ch w dzisiejszym naszym przeglądzie, zwracamy się do

)0S szp ani i, zkąd ostatnie wiadomości składają się na 
;oi, t coraz bardzićj stanowczego zwycięstwa rewolucji. Je- 
i prałNowaliches poniósł w pobliżu Kordowy zupełną klę- 
—¡Iod powstańców i cofnął się, sam ranny, do Madrytu, 
a !» 29 września nastąpił wybuch, pokojowego charakteru 
f U Madrycie. Wojsko połączyło się z ludem, zrzucano 
zj ?dzie godła i herby królewskie, a rząd tymczasowy,

'orzony z osób niewiadomych jeszcze nazwisk, ogłosił 
d tonizacyą dynastyi, głosowanie powszechne i zwołanie 

; iwodawczego zgromadzenia Kortezów. Królowa znaj- 
I »ała się ciągle jeszcze w Sansebastian; według najnow- 

ch wiadomości jednakże oczekują co chwile przybycia 
ilowój hiszpańskiój do Bajonny. Książę Montpensier 

L ł zdać cesarzowi Napoleonowi oświadczenie, że pod ża- 
m warunkiem nie pozwoli małżonce swojój zająć tronu 
królowćj Izabeli. Oświadczenie to, jeżeli prawdziwe,
’loby tćm więcój zasługi, iż książę Montpensier pa­
sł we własnój rodzinie na wcale inne wzory bezin- 
ssowności. Syn Ludwika Filipa nie wchodzi w śla- 
ojca.

’ , Od spraw wielkiój polityki niechaj nam będzie wolno 
siku słowach tylko przejść do spraw własnych naszego 

Tygodnik Katolicki poświęca w ostatnim 
im numerze obszerny rozbiór Listowi otwartemu 

■ , tas pana Hazy. Dziennik nasz „wstąpił—wedługdo- 
a * Haego twierdzenia Tygodnika—na drogi prowadzące 
:z#i ^j^łększój dziś herezyi: liberalizmu, następnie do nie-

WjNadtooświadcza Tygodnik Katolicki, „że wy- 
.¡0j i niepomyślne dla nas wjtóm właśnie mają swą przyczy- 

j ?U(ł.wieśniaczy tylko na wyraźnego katolika głosuje.“ 
pi ji prdzenie to może być, nie przeczymy, prawdziwćm, ale 
.mil? J«ein pozwolilibyśmy sobie zapytać Tygodnik Kato- 

'M, kto właściwie przyczynił się do tego, że praca 
Jo przeprowadzenia jak największój o ile możności li- 

.niP 1 deputowanych-katolików została sparaliżowaną? 
';Z$c na to zapytanie o odpowiedź, zapowiadamy prze-

TSórL żewpolemiki z Tygodnikiem Katolickim 
<K wać się ani z tego, ani z żadnego innego powodu nie

'""i zamiaru.

il>
Wiadomości urzędowe.

^auC2yciel ginmazyalny dr. Praetorius w Braunsbergu 
' • M &ny iostał oaoczycielein wyższym przy gimnazyum w Choj-

Korespondencje Dziennika Pozn.
W»r*rana, 27 września.

a Pojutrze spodziewają się u nas stanowczo cesar^.. 
Aleksandra; Wielki książę Mikołaj odbywa przeglądy, na 
których oprócz przypadkowój śmierci jednego z młodych 
jenerałów nic ważnego nie zaszło. Namiestnik hr. Berg 
ogłasza, iż cesarz prośby będzie przyjmował. Ale ważniej­
szym, jak te osobiste odwiedziny rodziny cesarskiój, wy­
padkiem jest przyjazd ministra oświecenia publicznego 
hrabiego Tołstoj. Wiadomo, że hrabiemu poruczono o ile 
możności zwalczać w uniwersytetach cesarstwa kierunek 
racjonalistyczny i nihilistyczny; ztąd tóż pan minister 
opiera się na gruncie bardzo prawosławnym. Donosi­
liśmy wam o jego zwiedzaniu szkół prowincjonalnych 
i przybyciu do Warszawy, po któróm zaraz nazajutrz udał 
się do szkoły głównój. W zastępstwie rektora przyjmo­
wał go dziekan Kowalewski, który otoczony profesorami 
wszystkich wydziałów wysłuchał mowy, pełnćj przewro­
tności. Tę sprawę podsje nam dzisiejszy dziennik rządowy 
i radzimy wam ją przedrukować jako dowód polityki 
obecnój Moskwy. (Mowę hrabiego Tołstoja podajemy 
pod rubryką „Królestwo Polskie.“ Przypis redakcyi 
Dziennika.) Słowa wygłoszone przez ministra jasno 
wskazują, że nie zmuszamy was, abyście zostali Rosyanami, 
ale z natury rzeczy sami się musicie poddać pod nieuni­
kniony wyrok Opatrzności (sic!) Pan minister, jak wszy­
stkie figury rządowe, uważa wiadomości prasy zagranicznćj 
za bajki, które czyta woźnica fiakrów, gdy jest nie najęty. 
Pozwolimy sobie zauważyć, że żarty i drwinki, z ust na­
czelnego prokuratora najświątobliwszego synodu wycho­
dzące, są w każdym razie nie na miejscu. Dalćj p. mini­
ster uważa obecny kierunek wychowania za możność daną 
młodzieży polskiój jak najdogodniejszego kształcenia się. 
Co za cynizm! Jakto! więc zamknięcie instytutu polite­
chnicznego, 10 szkół gimnazjalnych w miastach powiato­
wych, 2 czy 3 szkół rólniczych, jedynych w kraju par 
excellence rólniczym, podniesienie opłaty do 30 rs.; skaso­
wanie tysiąców szkółek ludowych, wszystko to jestże do­
brodziejstwem. Niech bezstronni osądzą. W końcu za­
pewnił minister o opiece cesarza i Wyraził nadzieję, że 
szkoła główna przekształconą będzie na cesarsko-rosyjski 
uniwersytet.

Krąży pogłoska, że Jmść ksiądz Majerczak uciekł za 
granicę.

Deputacya, przybyła z Płocka do hr. Berga z zapyta­
niem, co się stało z biskupem Popielem, nie otrzymała ża- 
dnćj odpowiedzi. Biskup ma podobno być w Archangiel- 
sku, a podług innych w Nowogrodzie.

Lwów, 29 września.
(71) Od mego listu ostatniego nic się w sytuacji nie 

zmieniło. Ta sama ciągle niepewność, ten sam brak wszel­
kich pozytywnych doniesień. Czy cesarstwo przyj adą, 
kiedy przyjadą, czy podróż ich tylko odroczoną, czy zupeł­
nie zaniechaną została, czy hr. Gołuchowski wróci do kra­
ju jako namiestnik jeszcze, czy tóż tylko jako obywatel 
z Czortkowskiego, czy miejsce jego zajmie jako namiestnik 
jenerał Gablenz, czy jenerał Moering, czy tóż zastępować 
go będzie pan Possinger Choborski, o tćm wszystkićm nikt 
nic do tój chwili pewnego nie wie, bo gdy z jednćj strony 
bardzo poważni posłowie z bardzo poważnych źródeł otrzy­
mują telegramy i listy, donoszące, że „cesarstwo wkrótce 
przyjadą,“ że „dymisya hr. Gołuchowskiego to już fait 
accompli,“ otrzymuje pani namiestnikowa zawiadomienie 
od męża, aby zajęła napowrót mieszkanie w gmachu namie­
stnikowskim, z czego wynikałoby, że i cesarstwo, którzy 
mieli w tym gmachu zamieszkać, teraz nie przyjadą i że 
hr. Gołuchowski, skoro ma mieszkać w gmachu namie­
stnikowskim, dymisyi nie otrzymał.

Z tego widzicie, że pewnego do tój chwili nic jeszcze 
nie mamy, krom tego tylko, iż podróż cesarska została 
istotnie odroczoną.

Równie pewnćm być się zdaje, że na to odroczenie 
wpłynęły nie tyle uchwały sejmu lwowskiego, ile przesile­
nie ministeryalne, mające w samym składzie swym źródło, 
ile chęć monarchy utrzymania dzisiejszego ministerstwa 
u steru ze względu na mające być w radzie państwa wnie­
sione prawo wojskowe, ile wreszcie zewnętrzne stósunki 
dyplomatyczne.

Bądź co bądź, zdaje się nam tu, że jeżeli kiedy, to te­
raz kraj cały powinien jak najsilnićj w obec ministerstwa 
i centralistów wiedeńskich stanąć po stronie sejmu i jego 
uchwał, że uchwały te powinny wszystkie dzienniki, bez 
względu na zdania przed tćm objawiane, przyjąć za wyraz 
życzeń całego kraju, zwłaszcza, że są one niemi rzeczywi­
ście ; że wszystkie rady powiatowe i gminne powinny adre­
sami uchwały te poprzeć, i że w razie, gdyby pogłoski 
o dymisyi hr. Gołuchowskiego się sprawdziły, powinien 
kraj, wyprawiając mu owacye, demonstrować tćm samćm 
dzisiejsze ministerstwo i wskazać koronie, że hr. Gołucho­
wski całe zaufanie i całą sympatyą kraju posiada.

Artykuł Dzień. Pozn., napisany z powodu zaszłych 
u nas wypadków, najlepsze sprawił tu wrażenie. Dzi­
siejsza Gazeta Narodowa przedrukowała go prawie 
w całości.

l.nón-, 28 września.
(7) Dzisiejsze 25 z kolei posiedzenie sejmowe tak 

przedpołudniowe jak i wieczorne, zeszło prawie całe na 
rozprawch nad wnioskiem komisyi edukacyjnćj z powodu 
projektu do ustawy o seminaryach nauczycielskich, wnie­
sionego do sejmu. Wniosek komisyi, poprzedzony bardzo 
wyczerpującćm sprawozdaniem o znaczeniu i potrzebie 
takich seminaryów, których w kraju ma być 7 wyższych 
i niższych, został w całości przyjęty. Wnioskowi komisyi 
sprzeciwiała się tylko frakeya świętojurska, która ze stanu 
dzisiejszego zdaje się być(zadowolnioną i żadnych zmian- 
by niechciała, prócz tćj, by nauczycieli lepićj płacono. 
Frakeya ta ciągłe tóż do wniosków' komisyjnych stawiała 
poprawki, które sprawozdawca komisyi pan Sawczyński 
w pocie czoła i z niezwykłą energią i z drobiazgową

dokładnością zbijał. Poseł Gołej ewski uwolnił izbę od 
słuchania dalszych poprawek pp. Kowalskich i Pawlikowów, 
a p. Sawczyńskiego od dalszćj tak ciężkićj pracy, postawił 
bowiem wieczór wniosek, by izba wszystkie paragrafy 
ustawy projektowanćj, począwszy od trzeciego przyjęła 
bez dyskusyi en bloc. Izba wniosek ten przyjęła i ustawa 
z 24 paragrafów złożona w drugićm i trzecićm czytaniu 
przyjętą została.

Wniosek p. Golejewskiego był istotnie najsprawiedli­
wszym, bo projekt ustawy wypracowany i przerobiony 
był i przez wydział krajowy i przez komisyą, a izba po 
uchwaleniu ogólnych zasad mogła z czystćm sumieniem 
przyjąć i uchwalić elaborat, który, jak się wnioskodawca 
wyraził, przeszedł jut przez takie dwa alembiki jak wy­
dział krajowy i komisya edukacyjna. Sejm ma tyle jeszcze 
ważnych prac przed sobą, a żywot jego jest już tak krótki, 
gdyż prawdopodobnie najdalćj 10 października zamknię­
tym zostanie, że istotnie szkoda drogiego czasu na zajmo­
wanie go uchwaleniem paragrafów dotyczących admini- 
stracyi i urządzenia zakładów, których zasady przez sejm 
uchwalonemi już zostały. Czynności te po wytknięciu 
zasad należy wydziałowi krajowemu i radzie szkólućj 
zostawić.

Po załatwieniu sprawy seminaryów, uchwaliła jeszcze 
izba wniosek komisyi administracyjnćj względem uwolnie­
nia budynków n®wo wybudowanych i przebudowanych od 
opłaty dodatku do podatku dla funduszu krajowego.

Jutro święto patrona krajowego Michała. Posiedze­
nie następne w środę.

Wiedeń, 29 września.
’F Organ rządowy WienerAbendpost zaprzecza 

wiadomości podanćj przez dzienniki obce, mianowicie wę­
gierskie, że odroczenie podróży cesarza do Galicyi spowo- 
dowanćm zostało remonstracyami obcego dworu. Wido- 
cznćm usiłowaniem biura prasowego jest, złożyć winę na 
sejm, i utwierdzić lojalnych i naiwnych w domysłach, że 
rezolucya uchwalona przez reprezentacyą kraju jedynym 
jest powodem, że projekt podróży został cofnięty. Mam 
silny powód do mniemania, że orzeczenie urzędowego or­
ganu jest osłonięciem prawdziwego stanu rzeczy. Przed­
stawia Ta rzeczone w formie przyjacielskićj rady miały 
miejsce powtórnie, pierwszy raz na nic nie zważano, późnićj 
zaś — jak treść adresu i rezolucyi były znane — w kołach 
dworskich przemogła opinia, że bezpiecznićj i korzystnićj 
podróż cesarską odroczyć.

Jako intermezzo niemniej ważne podaję, co mi za 
rzecz obsolutnie pewną komunikowano, że w^ skutek listu 
przez ks. Auersperga do cesarza z Pragi pisanego (w któ­
rym eksprezydent ministrów błaga go, i zaklina, żeby w ni- 
czćm nie odstępował i nie pozwalał odstępować od konsty- 
tucyi). NPan ministrom swym dał zapewnienie, „że sam 
z własnego popędu ani jednego kroku nie uczyni, któ­
ryby mógł być uważany jako wyłom w konstytucyi grudnio­
wej, i że obawy," w tym względzie z powodu jego podróży 
do Galicyi objawiane, są bezzasadne.“

To zresztą pewna, że kiedy ks. Auersperg się był dla 
słabości wymówił od towarzyszenia cesarzowi w podróży, 
już dr. Giskra był mianowany jego zastępcą, co oznaczało, 
że partya konstytucyjno-niemiecka, nieprzychylna projek­
towi cesarza, już przódy wzięła górę w otoczeniu mo- 
marchy. Węgierscy doradzcy korony w obec różnych tru­
dności w sferach wyższych cofnęli się w ostatnim mo­
mencie.

Com w poprzednim liście, zaraz po cofnięciu projektu 
podróży cesarskićj powiedział, potwierdza się najzupełnićj. 
Niezależnie od względów dyplomatycznych, koła rządowe 
parlamentarne i inne wpływowe rozdrażnione (słusznie czy 
nie, w to nie wchodzę, tylko konstatuję, co jest realnie), 
ekspektoracyami polskiemi w sejmie galicyjskim. Nikt- 
by temu nie uwierzył, a przecież tak jest; że ministrowie 
pojąć tego nie mogą, jak można imputować Austryi misyą 
koordynowaną z myślą główną Polaków „odbudowania Pol­
ski.“ Że niektórzy posłowie może zbyt wyraźnie dali do 
zrozumienia „że związanie losów Galicyi z losami Austryi 
uważają za prowizoryczne“, roznamiętnia tutejszych kory­
feuszów do najwyższego stopnia. Wszyscy oni tacy — po­
wiadają. Nie ma różnicy między konserwatystami i rady- 
kalnemi. Chcieliby tylko, by z naszą pomocą i pod skrzy­
dłem Austryi się wzmocnili, a potćm.... Ktoby sądził, 
że adres energiczny, mieszczący w sobie wszystko, co 
mieści rezolucya, byłby dobrze przyjęty, i że postanowienie 
cesarskie byłoby wypadło inaczćj... ten się mocno myli.

Forma rezolucyi dziś jest zasłoną i pozorem dla po­
krycia prawdziwego stanu, — stanowisko wyraziste i zbyt 
jasne, przez posłów różnych odcieni sejmu galicyjskiego za­
jęte, zaniepokoiło Niemców. Parlamentarni działa­
cze kontenci, że im się dostała w ręce broń, na którą nie 
liczyli. Dyplomaci boją się, że niepotrzebnie mogą się 
wywiązać ztąd reklamacye i konflikty. Konserwatywni 
ludzie i „biurokratyczni poddmuchują niechęć przeciw 
polskim „zachciankom“. Ani jednego organu nie ma 
w Wiedniu, któryby stanął w chwilach krytycznych po 
stronie naszćj, a trzeba wiedzieć, że najwyższe sfery dwor­
skie tylko się informują z niemieckich dzienników o t. z. 
opinii publicznćj Austryi.

Ministeryum teraźniejsze nie zbyt jednak silnie stoi. 
Cofnął się prezydent Auersperg, zastąpiony prowizory­
cznie przez hr. Taaffego, który nie bardzo lubiony przez 
kolegów.

Baron Kellersperg, namiestnik Czech, wprywatnćj 
rozmowie deputowanym Niemcom w sejmie oświadcza, że 
nigdy by nie należał do ministerstwa, w którym zasiadają 
Hasner i Herbst. Teraz, gdy się to rozniosło, prostuje 
nieproszony w Presse swoję rozmowę w sposób prowoku­
jący „bo (mówi) ja Hasnera szanuję, i o nim nigdy nie mó­
wiłem“, pozostaje min. spraw. Herbst. Co ministeryum 
zrobi? czy się ujmie za kolegą?

Powiadają, że hr. Gołuchowski podał się do dymisyi, 
i że takowa przyjęta. Mówią, że prowizorycznie dyrekcyą 
namiestnictwa obejmie Hofrath Possinger z Krakowa.
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Paryż, 26 września.
Z. Korespondencyą niniejszą poświęcam wyłącznie 

emigrrcyi, tćj czwartćj polskićj, od czasu rozbioru, dziel­
nicy, o którćj jednak kraj, przynąjmnićj w niektórych czę­
ściach od nićj szczęśliwszy, nietylko że nie pamięta, ale ją 
poniekąd odpycha i do wyrzekania się jćj sądzi się upra­
wnionym. Otóż nie ma wątpienia, że nie wszystko, co się 
dzieje na emigracyi, jest godnćm pochwały ; są tu nawet 
pewne usiłowania, które pozornie mogą wyjść krajowi na 
szkodę, ależ w kraju czy się nie dzieją od czasu do czasu 
rzeczy nietylko rzeczywistą szkodę, ale i hańbę Polsce 
przynoszące? Owe bałwochwalcze do carów adresa, owe 
przez naród nie upoważnione deputacye, które wjego imie­
niu, jago sprawie, duchowi i sercu kłam zadać usiłują. — 
Ależ my pod strasznym uciskiem wroga, odpowiedzą kra­
jowcy ! — Tak to nawet pomiędzy dwoma rozłączonymi 
braćmi każdy swoję dolegliwość przecenia, a o bratnićj nie 
myśli. Ucisk pod moskiewskim zaborem wiemy że jest 
okropny, ale los emigranta myślicież że o wiele lżejszy od 
losu carskićj ofiary? Czego tam nie dokonają knut, Sybir 
i katorga, to tu nędza, odosobnienie i tęsknota za krajem 
wymogą często nawet nie na najsłabszych charakterach. 
W kraju to może zdawać się bajką, ale tu ludzie z głodu 
giną jak muchy, i to nie najgorsi z pomiędzy nas i nie nąj- 
mnićj uzdolnieni, ani próżniacy. Przed trzema laty umarł 
tu z głodu (sic) jenerał Jordan, znany dowódzca z czasów 
powstania. Dziś byli jego przyjaciele gotowi mi zaprze­
czyć, twierdzę jednak wbrew wszelkim zaprzeczeniom, iż 
jenerał Jordan, trzymając się wciąż powierzchownie na 

, bardzo dobrćj stopie, począł z razu oszczędzać najedzeniu, 
rychło potćm odmówił sobie śniadania, w parę tygodni 
obiad zastąpił śniadaniem, potćm długi czas żył suchym 
Chlebem, zawsze nędzę ukrywając. Organizm jednak, 
mnićj na względy światowe baczny, zaniedbanie, w jakićm 
się znajdował, począł coraz bardzićj odczuwać i wywiązała 
się z wyniszczenia (to zdanie lekarzy, co jenerałowi 
ostatnie oddali posługi) choroba, którćj już ani lepszy stół, 
ani leki nie zwyciężyły. Dowiedziawszy się o chorobie 
przyjaciele nadbiegli z pomocą i nie na nich wina tego, co 
się stało, bo, powtarzam, jenerał Jordan przed wszystkimi 
opłakany .«tan swój jak- najstarannićj ukry wał. Do-końca 
nawet łożył na dość wykwintne mieszkanko, by tćm ła- 
twićj omylić innych. Raz jeszcze więc powtarzamy, nie 
przyjaciół w tćm wina, ale smutnego stanu rzeczy. Przed 
kilku dniami (17 m. b.) przeniósł się z tego samego głodo­
wego powodu, na tam ten świat ś. p. Tadeusz Cieszyński, 
młody człowiek, nader uzdolniony, współpracownik kilku 
pism polskich w kraju i na emigracyi, oraz dwóch pism 
francuskich. Niestety! najczęścićj nie mógł się on docze­
kać z kraju należnych mu pieniędzy, lub przysłano mu 
część trzecią tego, co mu się należało. We francuskich 
pismach jeszcze wcale płatnym nie był, lub otrzymywał 
bardzo mało, bo jeszcze się dosługiwać musiał. Dostał 
więc z wyniszczenia anemii, z anemii wpadł w suchoty 
i konsumpcyą. Niewątpliwa ofiara głodowa. Ś. p. Adolf 
Pieńkowski, były profesor chemii w Warszawie, były na­
czelnik policji rządu narodowego, z braku krwi dostał 
przed kilkunastu miesiącami uderzenia krwi do głowy 
i w parę minut skonał. Ten od roku prawie, co trzeci 
dzień ledwo jadał obiad, resztę dni żył Chlebem, chociaż 
także pisywał tu i owdzie i u fotografa cały dzień praco­
wał. Obecnie dwóch młodych ludzi, byłych uczni szkoły 
Montparnasse, z których jeden zdał egzamin do jednćj 
z francuskich szkół wojskowych, powaleni chorobą, literal­
nie jednćj bułki na dzień kupić nie mają za co; obaj bar­
dzo niebezpiecznie chorzy, szczęście, że mają bezpłatne 
mieszkanie 1... Nie chcę mnożyć tych bolesnych przykła­
dów, których na palcach się nie zliczy; wspomniałem o nich 
jedynie tylko dla dwóch powodów: 1. dla przekonania 
kraju, że, jeżeli on ma bóle, to i emigracyi ich nie brak 
(nie chcę wyliczać kilkunastu już znanych mi przykładów 
waryacyi, rozpaczą na emigracyi spowodowanych) ; 2. by 
przypomnieć krajowi, że pod względem materyalnym przy- 
najmnićj, od emigracyi szczęśliwszy, winienby choć raz na 
rok wspomnieć na ginących z głodu braci. Znajoma jest 
brutalna szczerość niektórych Anglików, otóż jeden z nich, 
korespondent John Bull’a, miawszy zręczność przypa­
trzeć się nędzy, którą emigracya polska cierpi w Paryżu
i w Londynie, napisał do swego dziennika, iż „pojąć tru­
dno, by naród tak pełen honoru, jak Polska, tak przepa­
dać dawał braci swojćj, do emigrowania zmuszonćj“... 
Wszczęła się z tego powodu polemika. Ktoś z Polaków 
odpowiedział, iż Polska, nie znając dobrze zagranicznych 
stósunków, sądzi, iż i tu, równie jak w jćj granicach, po­
czciwemu człowiekowi łatwo znaleść pracę, i że ztąd tych, 
co nędzę cierpią, zalicza do rzędu odpłacających osobiste 
tylko grzechy. Anglik replikował, iż zawsze trudno mu 
zrozumieć, że w Polsce nie wiedzą o tćm, co wiadomo ca­
łemu światu, a mianowicie, że Anglia chora na przelu­
dnienie i że w ogóle na Zachodzie, ¡eżli jest jaka łatwa do 
dostania praca, to praca ręczna, do którćj właśnie emi­
granci polityczni najmnićj zdolni.

Lecz kraj ma także tłómaczenie i zarzut słuszny do 
rzucenia emigracyi. Emigracya dotąd nie zdobyła się na 
reprezentacyą, zdolną z krajem, w imię ogółu wychodztwa, 
się znosić. Zaledwo powstała na wychodztwie organiza- 
cya, mająca za cel skupić całe wychodztwo w imię potrzeb 
ogólnych, niepolitycznych, pozostawiając swym członkom 
najzupełniejszą wolność stowarzyszania się politycznie na 
stronie, w jakimkolwiek sensie, aliści kilku żarliwszych, po­
chwyciwszy ster w rękę, zjednoczenie, z razu dość sympa­
tycznie przyjęte, naf jakoweś pseudo-demokratyczne towa­
rzystwo przekształcili i tym sposobem większość ode­
pchnęli. Dziś więc znowu emigracyi nie ma, a są tylko 
emigranci i gdzie niegdzie emigranckie kółka. Kraj więc 
znowu w niemożności przyjścia z pomocą, i pod tym wzglę­
dem go usprawiedliwiamy. Tymczasem w nędzy, po dłu- 
gićj, bezskutecznćj walce często upadają charaktery i naj- 
bardzićj obiecująca młódź się tera.

Ale zarzućmy już zasłonę na ten smutny obraz. Bar­
dzićj pocieszające są skromne, ciche, ale skuteczne prace 
wyborowych ;,na emigracyi osobistości. Te, jak skrzętne 

I pszczoły, wciąż koło ojczystego ula się kłopocą, szperają,



piszą, drukują, zawiązują stosunki, tworzą Polsce przyja- , 
ciół i tym sposobem wciąż dalój prowadzą niewdzięczną ? 
Danaid pracę, którą lada powiew polityczny l iszcay lub 
przerywa. Profesor Duchiński miał w Zurychu 20 i 30 
sierpnia b. r. dwie etnograficzne prelekcye, do czego za­
proszony był przez profesorów tamtejszego uniwersytetu. 
Prelekcye te, miane w salach uniwersytetu, przy nader li- 
cznćm audytoryum, zrobiły wielkie ! pomyślne dla na. 
wrażenie. Wielce się podobały niemieckim Szwajcarom 
w profesorze spokój, stronienie od polityki i przedstawie­
nie przedmiotu z czysto naukowój strony. GazetaNo- 
wa Zurychska dała o wykładzie tym nader pochlebne 
sprawozdanie. Treść onego da się zawrzeć w tych sło­
wach : Dniepr jest wodną granicą dwóch krańcowo-sprze- 
cznych cywilizacyi: moskiewskiej, despotyczno-' munisty- 
cznćj, i europejskićj, federacyjno - indywidualićj.—Pan 
Henri Martin, znakomity francuski historyk i znany Polski 
przyjaciel, chciałby założyć tu „Dwutygodniowy Przegląd“ 
dla przeprowadzania federacyjnój swćj myśli, m zasadzie 
odbudowania Polski opartój; nie mając pieniędzy, pra­
gnąłby, aby mu Polacy przynajmniej 20,000 trunków do­
starczyli; niestety, dotąd nikt się nie zgłosił!... Jenerał 
Waligórski skreślił nową strategiczną mapę Polski, z do- 
kładniejszóm niż dotąd wyliczeniem przestrzeni, według 
przez siebie wynalezionej metody. Wyszedł świeży numer 
Polski: zawiera śliczny wierszyk znanój polskićj au­
torki, przeciw zbytniemu entuzyazmowi Galicyan dla dwo­
ru wymierzony.

Paryż, 27 września.
Z. Z Hiszpanii nowin jak nie ma tak niema. Kró­

lowa Izabella podobno dotąd w San-Sebastyan. Monitor 
dzisiejszy ani jednéj litery Hiszpanii nie poświęca. Jest 
francuskie przysłowie co powiada: Pas de nouvel­
les, brunes nouvelles! Jeżeli kiedy, to dziś przy­
słowie to mogłoby się sprawdzić, bo dziś możność dostar­
czania nowin z Hiszpanii leży jedynie w ręku dwóch rzą­
dów, jednego, któremu nie spieszno podawać tryumfy 
swych przeciwników, drugiego, co grzecznością do milcze­
nia zniewolony. — Powstanie hiszpańskie spadło na Fran- 
cyą i Europę jak niespodziewana a szczęśliwa dywersja. 
I Fraucya i Prusy zastanowiły się nad możebnemi jego 
skutkami; ucichły pogróżki wojenne. Świat zwrócił w in­
ną stronę oczy. Jeżeli powstanie hiszpańskie się utrzyma, 
a postępowe ć będzie w duchu iberyjskićj unii, to nastąpi 
ztąd znaczne wzmocnienie Fraucyi, które może na długo 
odwlec konieczność wojny z Prusami, i temu ostatniemu 
państwu odjąć do nićj ochotę; w przeciwnym wypadku stan 
rzeczy pozostaje takim, jakim był dotąd, tj. musi nie­
chybnie przywieść do starcia. Dla czego unia iberyjska 
ma wzmocnić Francyą i zmienić stosunek państw w Euro­
pie? — zdaje mi się, iż tego pytania nie potrzeba rozja­
śniać niko mu, co w jakikolwiek sposób obznajmioiy z ideą 
napoleońską i dążeniem cesarskićj polityki. Iberyjska 
unia, to już drugi krok do Rome ńskićj ligi (pierwszym było 
wyswobodzenie Włocb). Unia iberyjska niet lko wzma­
cnia Francyą, ale wzmacnia i Włochy i dozwala im, tym 
sposobem, bez ubliżenia własnćj godności wejść w ścisłe 
z Francyą przymierze. Do tćj pory Włochy, będąc same 
tylko, czuły obawę przeistoczenia się w wazala Francyi, 
a przynajmniéj grania roli takowego, i FraLcya zbyt w sto­
sunku do nich potężna, zanadto czuła się pochopną do samo­
władnego im rozkazywania. W przyszłości połączona 
Iberya źe zjednoczone mi Włochami m<gą znajdować się 
w orszaku Francyi bez ubliżenia żadnemu narodowi. Ze 
słabi ciągną za siłą, a mali za potężnymi, a więc i Belgia 
i Hollandya mniéjby się dwuznacznie trzymały zawieszone 
między dwoma ciąźącemi na nie potęgami, Francyi i Prus. 
Przyjście do skutku Romańskićj ligi, pierwszego zarodku 
przyszłój europejskićj ftderacyi, byłoby ukoronowaniem 
polityki cesarza Napoleona III i urzeczywistnił niem naj­
szczytniejszych jego marzeń. Wtedy Prusy zeszły by do 
stopnia c-łaściwćj im stosunkowo potęgi, i Nic mcy mogły by 
się konstytuować spokojnie na zasadzie narodowego zje­
dnoczenia; nkomuby to już nie wadziło i niktby tomu nie 
przeszkadzał. Wreszcie Niemcy same przypr.iwadzontby 
zostały do uregulowania swych stó.-uuków z federacją 
Romańską na drodze pokoju. Krok do u-pokojenia Eu­
ropy uczynionyby już był wielki. Pozostałaby już do ure­
gulowania jedna tylko kwestya, ta właśnie, która dziś 
zwraca na siebie najbardzićj oczy wszystkich głębszych po­
lityków, kwestya przez pana Henri Martin moskiewską 
i’azwana. Kwestya ta zawiera bowiem w sobie rzeczy­
wiście obie najważniejsze sprav y, któreby jeszcze do za­
łatwienia pozostały, po uspokojeniu Zachodu Europy: 
sprawę ¡ olską i sprawę turecką. — Przeciw zjednoczonćj 
Europie Moskwa ostaćby się nie mogła, a możeby nawrot 
nie miała odwagi stawiać oporu.... Marzenia! powie ktoś, 
zapewne że marzenia, ale marzenia człowieka, który już 
niejedno ze swych marzeń urzeczywistniopćm widział, 
człowieka, któremu nie zawsze sprzyjają okoliczności, któ­
rego środki często zawodzą, lecz któremu nikt zaprzeczyć 
nie może głębokości umysłu i praktyczności w politycz­
nych poglądach. Marzenia to Napoleona IH, który nie raz 
własne panowanie nad przepaścią postawił błędami we­
wnętrznej administracji, który w sprawie meksykańskićj 
zgrzeszył brakiem stanowczości i decyzyi, już raz niepo­
trzebnie w niéj się zagalopowawszy, ale który zanadto jest 
zręcznym, by wypuścił z rąk korzystne wypadki, które 
same doń się gamą. Zresztą są już pewne oznaki, które 
wątpić niedozwala ą, że sytuacya jest dobrze pojętą. — 
Wszystko dziś zależy od charakteru jeszcze dotąd niewy­
raźnego, jaki hiszpański ruch przjbierze. Jeżeli się ogra­
niczy tylko na powstaniu wojskowćm, wszystko może być 
straconćm na dziś; jeżeli uda się na pół, dobry rezultat bę­
dzie tylko odwleczonym.... Rząd francuski nie zaniedba ni­
czego, czćmby mógł ruch liberalny w Hiszpanii poprzeć, 
nie kompromitując się zbytecznie urzędowo. Sympatya 
dla hiszpańskiego ruchu'jest ogromną we francuskićj 
armii; ta zaś wiemy z jakiego źródła czerpie natchnienia.

W razie upadku hiszpańskiego powstania, powtarzam 
to jeszcze raz i kładę nacisk, dawne obawy wojenne i ko­
nieczność w jny wrócą. Niezmiernie ważnym jest arty­
kuł w dzisiejszym Journal de Parisi zasługuje na 
całkowite przez was przedrukowanie. Nie przytaczam zeń 
wyjątków jedynie przez skromność, bo dziennik ten po­
twierdza zdobytemi przez wysokie su e stosunki wiadomo­
ściami w największych szczegółach to, co ja wam wciąż 
prawię od 10 dni. 'Wojna już tak dalece była na stole 
przed wjbuchem hiszpańskiego powstania, że już o niéj 
francuscy posłowie w Szwecji i Danii traktowali jak o rze­
czy udecydowanćj z właściwemi rządami... Aie lepićj prze­
czytajcie sami (artykuł z 27 bm., podpisany przez sekreta­
rza redakcyi p. Plarquette). Wiadomo wam jakićj tu po­
wagi używa Journal d e P a r i s, rywalizujący z J o u r- 
nal desDćbats pod względem redakcyi, informacyi 
i wysokich, choć winnćj sferze stosunków.

Zmiana projektu cesarza Franciszka Józefa co do po­
dróży jego do Galicji widocznie najnieprzyjemniejsze zro­
biła tu wrażenie. Monitor dzisiejszy, ani wczorajszy wie­
czorny, wcale o fakcie tjm nie wzmiankują, Constitu- 
t i o n n e 1 zaś poświęca mu całą kolumnę. We frazesach, 
starannie alembikowanyth, zda się mówić Polakom: Po 
coście tak niecierpliwi, po co dajecie wiecznie wahającćj się 
Austryi pretekst do zwinięcia chorągwi! Jednćm słowem

nie wierzątu, by zwrot ten jedynie względami wewnętrznćj 
polityki był spowodowanym; i mnie się wydaje, że mają 
racyą. Osobiści* jeżli to was co obchodzić mcźe, wcale się 
tćm nie maitwię. Nie lubię fałszywego położenia i dla 
tego takowego żadnćj z polskich prowincyi nie życzę. Miło 
n i widzieć jak Galicya walczy o narodowość i jak się do­
bija o cząstkowe swobody i otrzymuje stopniowo ustępstwa; 
bałbym się i dla niéj i dla Polski uroczystego z jćj strony 
z dynastyą austryacką paktu. Pakt ten byłby dobro­
wolnie i na własną inieyatywę Galicyi zawarty, musie łby 
więc bądź co bądź obow iązywać Galicyan, jako cząstkę na­
rodu, który się zawsze dobrą wiarą w polityce odznaczał. 
Lepiej, choć ¿mniejszym chwiłowyin kwautazem, pozostać 
z niezawiązanemi rękami w pozycji tego co może 
wszystkiego się domagać, „wszystko przyjmować, lecz 
z niczego nie kwitować,“ wedle znanéj maksymy jednego 
z zacnych polskich mężów stanu ! Jeżeli mam prawdę 
powiedzieć, to nawet się cieszę z tego bufońskiego rozwią­
zania pompatycznéj komedyi, w którćj Galicja mogła się 
więcćj skompromitować niż zyskać. Nawet ze stanowiska 
zasady Galicya, niejako naród, ale część tylko ujarzmionego 
narodu, ma prawo usiłować los swój znośniejszym uczynić, 
ale nie samowolnie, w jakikolwiek sposób wiązać się na 
zewnątrz.... to byłby nawet rodzaj zaparcia się solidarności 
z resztą narodu. Zresztą, to co mówię, już chyba tylko 
mogłoby służyć na pocieszenie tych, coby więcćj niż należy 
boleli nad téra, iż już nie ujrzą Franciszka Józefa w sta­
rożytnych Piastowskich i Jagiellońskich dzielnicach... Za­
prawdę tak bardzo płakać nie warto I — Uciekam od tego 
przedmiotu, bo wykracza po za ramy właściwego zakresu 
roéj pracy. Do mnieby należało wiedzieć, jakie to zewnę­
trzne wpływy tak stanowczo na zmianę zdań w Burgu po­
działały ? Niestety I nic nie wiem. — Korespondent Indé­
pendance Belge, zwykle nie źle poinformowany, po­
wiada, że moskiewskie ! (?) W każdym razie tajemnica ta 
długo tajemnicą pozostać nie może....

Wytłómaczoną już nakoniec została zagadka pusz- 
czonéj tydzień temu wieści o wkroczeniu wojsk tureckich 
na Mołdo-Wołoszczyzi ę. Dała do niéj powód nota po­
dana podobno przez Turcyą do mocarstw europejskich a 
dopominająca się ukrócenia intryganckich zabiegów ru­
muńskiego rządu na korzyść Moskwy.

SpieszBo mi wrócić do kwestyi moskiewskiéi, którą 
stawiają pp. Duchiński i Henri Martin, o ktôréj chciaem 
mówić wczoraj z powodu ostatniego numeru Polski, ale 
mi zabrakło miejsca i czasu, a do ktôr éj mnie kongres 
berneński znowu sprowadza. Śmieszna to rzecz, te mię­
dzynarodowe kongresa, na których zasiadają ludzie bez 
mandatów i mają pretensje reprezentować narody i naro­
dowości ; jest to szczególnie z méj stroi y wystosowane do 
niektórych ( migrantów polskich, którzy, dla tego iź się 
przypadkowo w miejscu zgromadzenia kongresu zeąjdują, 
wyobrażają sobie,iż mają na nim prawo w inr eniu Polskigłoso- 
wać. I tak obecnie na berneńskim konar* sie wychodźcy polscy 
głosowali w kwestyi włas; ości wrazz Moskalami, którzy tern 
kemu1 ¡styczną wywiesili chorągiew. Tisię właśnie wy­
kazuje cała ważność kwestyi pedniesionéj wczoraj przez 
dziem ik emigracyjny Polski«. Nijw'çksze powagi nau­
kowe w kwestyach etnograficznych i socyalno-historj cz- 
nych we Francji a newet częścią i w innych krajach, po­
budzone do tego i rzez uczonego ziomka naszego profesora 
Duchińskiego, pn yszły do poznania prawdziwych różnic 
charakteryzujących Moskwę i będących powodom jéj odrę­
bności od Europy; wykazały, że Moskwa, czy to z powodu 
odrębności rasy, czy z powodu jeogr. ficznych i kkft&tycz- 
nych wpływów, czy to nakoniec z histoiycznego wyrobu 
nie jest europejską, że reprezentuje wbrew przeciwny eu­
ropejskiemu cywilizacyjny pierwiastek ; że o ile europejski 
postępowy wyrób opiera się dziś głównie na rozwoju indy­
widualności, o tyle moskiewski przeciwnie na interesach 
państwa, czyli na najczystszym komunizmie stoi ; że dwa 
te pierwiastki są między sobą sprzeczne jak ogień i woda, 
że zatćm między Polską a Moskwą, między Moskwą a Eu­
ropą nie może być nigdy prawdziwego sojuszu, ani nawet 
przjmierzą, bo zasady jednego i drugiego kierunku, jtk- 
kolwiek negującesię wzajemnie, są równouprawnione, albo­
wiem obie stają się fałszi-m dopiero gdy do ostateczności 
posuniętemi zostaną ; że zatćm Moskwa ma, lub może mieć, 
równouprawnione z europejskiém w ludzkości posłanni­
ctwo, ale że posłannictwo to musi z natury rzeczy z po­
słannictwem Europy stać w sprzeczności i że do jednego 
należy świat na zachód, do drugiego na wschód od Dniepru 
{włożony. Wszystkie prawdy te nezbite wyki zane zostały 
jasno, t k jasno, że nawet w Moskwie, jak tego dowodzi p. 
Duchiński i Polska, znalazł) częściowe uznanie: „La 
Russie elle n èn e se rc nd à l’évidei ce,“ pisał p. Henri 
Martin, a mimo to w Polsce, która najwięcej ma interesu 
w josnóm post witniu tych kwestyi, znajdują się pisarze, 
a nawet znakomici, czy niechcący sobie z, dać pracy < bzna- 
jomienia się z przedmiotem, czy wiedzeui skrupułami nie w 
miej eu będącćj tu sentymentalni ści, którzy spór ten albo 
zagłuszyćby chcieli, folgując w tćm najgorętszym pragi ie- 
niom Herzena i Moskali, albo stoją po stronie przeciw néj. 
Nie mamy za złe tym, co stają po stronie przeciw néj, bo 
w kwestye ch naukowy ch powinna być najzupełniejsza wol­
ność i poszanowanie przekonań, ale trudno nam pojąć tych, 
cokwestyątćjtak ważnćj dla narodu nutury lekceważą. Cóż 
ztąd wyniki ? oto że młodzież nasza w ślad za narodowe, mi 
powagami {ostępując, aebcych literatur nieświadoma, daje 
się łapać w moskiewskie matnie, i przez to jeżli spiawy na­
rodów éj nie gubi, to przynajmniéj opinią publiczną i u swo­
ich i obcych wprowadza w błąd, co już dosyć źle. Słu­
sznie więc czyni dziennik Polska, iż przeciw téj oboję­
tności, czy przeciw temu lekceważeniu tak ważnego nau­
kowego zadania, silnie po v staje we wstępnym swoim ar 
tjkule, który jest zarazem rodzajem odezwy i że do po­
wtórzenia go, przynajmniéj w treści, wzjwa polskie inne 
słowiańskie dzienniki. Na berneńskim tedy kongresie 
Polska (?) głosowała wraz z Moskalami za zasadą kemuni- 
styczną 1 — A czy wiecie, gdzie wzory czerpią berneńscy 
kongresowi komuniści ?... P. Réélus, jeden z ich lumina­
rzy, wcale się z tćm nie tai : ,.U azyatyckch koczujących 
hord!“ Właśnie tam, gdzie cała szkoła p. Duchińskicgo 
siedlisko komunizmu oznacza i gdzie Moskwy prawdziwie 
cywilizacyjne powołanie. P. Réélus, który nawet jest tu 
bardzo w dziennikarstwie znany, trzeba przynajmniéj od­
dać tę sprawiedliwość, że jestlogicznym i że wie, zkąd pły­
nie woda na jego młyn. — Drugą ciekawą kwestya, pod­
niesioną na tym koDgresi'e, jest kwestya oddzielenia kościo­
ła od państwa, z powodu któići p. Wj dubów, nihilista mo­
skiewski, głosował za detronizacją „Boga i królów.“ O tćm, 
jak postawioną została kwestya równo-uprawnienia kobiet, 
wiadomo dopiero z telegramów : zdaje się, że nie inaczćj, 
jak na mitjngech paryskich, (o których wam przy sposo­
bności dr m szersze sprawozdanie, bo zasługują na to) tj. 
jak najradykalnéj.

P. S. Rząd królowćj Izabelli nakoniec się zdecydował 
przerwać milczenie a to, by przyznać, że jenerał Prim był 
w Kadyksie i że powstanie wciąż trwa. — W Austryi pan 
Taaffe zastąpił księcia Aueisperga; twierdzą, że nowy ten 
prezes przedlitawskiego gabinetu ma być przyjeźniejszym 
dla Polaków od księcia, który ustępuje. Trudno mi zda­
nie to pogodzić z tćm, co bar. Manteuffel o p. Taaffe nieda­
wno powiedział, a mianowicie, że Taaff jest jedynym z au- 
stryackich ministrów, z który mby się Prusy porozumieć

mogły! Okoliczność ta, zestaw ' -na z tóm, że książę Auers- i ule wywierają żadnego wpływu; mogą im wierzyć b^«.,., 
perg wyszedł, pomimo iż mu ustępstwo zrobiono w kwe- wdzenia chyba stangreci fiakrów, którzy, nie mając co
;tyi galicyjskiej, co dowodzi, ii kwestya ta nie była jedy­
nym powodem sporu, czy nie naprowadza was na pewne 
domysły?... Zresztą, wy tam się prędzćj dowiecie niż my 
tu, o ile ta zmiana ministra wpłynie na stosunki Austryi 
z Prusami....

PRUSY.
* Berlin, 30 września. Ponieważ sejm pruski dopiero 

w listopadzie br. się zbierze, przeto nie jest prawdopo­
dobnym, ażeby etat jeszcze w tym roku prawnie ustano­
wiony został. Rząd zatćm zamierza, ażeby nie być zmu­
szonym do proszenia o przyzwolenie mu nadzwyczajnego 
kredytu, wnieść projekt do prawa, któryby raz na zawsze 
w takich przypadkach regulował kwestyą budżetową. Jak 
wiadomo, ministerstwo podało jut w grudniu 1863 roku 
podobny projekt, który atoli izba odrzuciła. Pojekt ten 
brzmiał jak następuje: „My Wilhelm ita. rozporządzamy 
w uzupełnieniu artykułu 99 konstytucyi z dnia 31 stycznia 
1850 roku, za zezwoleniem obydwóch izb sejmowych Na- 
szćj monarchii, co następuje. Jedyny artykuł. Jeżeli do 
prawnego ustanowienia budżetu państwa potrzebna zgoda 
króla i obydwóch izb sejmu osiągniętą być nie może, na­
tenczas ostatni, prawnie ustanowiony budżet ma moc obo- 
więzującąj aż do ustanowienia nowego budżetu. Nadzwy­
czajne wydatki, o ile takowe nie pochodzą z obowiązań 
teiążących na państwie, wtedy tylko w peryodzie tym przej­
ściowym mogą być podejmowane, jeżeli zamieszczone są 
w ostatnim prawnie ustanowionym budżecie i to tylko 
w kwocie w pomienionym budżecie wyrażonćj. — Te 
same postanowienia są obowiązujące, jeżęli ustanowienie 
budżetu przeciągnie się po za początek najbliższego pery- 
odu etatowego.“—-Pomiędzy wielu projektami, przygotowy- 
wanemi obecnie dla najbliższći sesyi sejmowćj, na przykład 
prawa hipoteczni go, ordynacyi subbastacyjnćj, prawa eks- 
propryacyi, prawa, tyczącego się zmiany ordynacyi kon- 
kursowćj' itd., znajduje się, jak twierdzą, także projekt do 
ordynacyi notaryalućj dla całego obszaru monarchii.

Podpułkownik Krenski, przydzielony świeżo do sztabu 
jeneralnego armii, a przedtćin szef sztabu 5 korpusu armii, 
udał się do Bukaresztu, ażeby się tam zająć zreformowa­
niem wojska, na prośbę tamtejszego rządu do Prus wysto­
sowaną. Pomienionemu c ficerowi już raz uczyniono po­
dobną propozycją, mianowicie zaraz po wstąpieniu na tron 
Mołdo-Wołozy księcia Karola. Podpułkownik Krenski 
ma być przeznaczony, z zastrzeżeniem sobie powrotu do 
służby pruskićj, na ministra wojny księstw rumuńskich.

Jak się dowiaduje Berliner Handels Ztg, 
kwestya hiszpańska dała już Francyi pochop do wy­
miany formalnych dyplomatycznych objeśnień z innemi 
mocarstwami.

Jak słychać, jest w planie powiększyć odpowiednio naj­
wyższą izbę obrachunkową ze względu na przysporzenie 
władzy tćj pracy przez Związek północno-niemiecki. Co 
do obsadzenia posady sz< f-prezydeuta najwyższćj izby ob­
rachunkowej zdaje się,że wj bór chwieje się pomiędzy dawniej­
szym ministrem sprawiedliwości hrabią Lippe a byłym mi­
nistrem skarbu baronem Bodelsthwingh. Przeciwko hra­
biemu Lippenu mają się pojawiać antypatye z pewnćj 
strony, przeciwko zaczepkom którćj, będąc jeszcze mini­
strem sprawiedliwości, był zasłonięty. Baronowi Bodel- 
schwingh zarzucają, że występował przeciw rządowi przy spo­
sobności rozpraw nad hanowerskim funduszem prowincyonal- 
nj nr w izbie poselskićj; B a u k u. H a u d e 1 s Z tg zapewnia 
atoli, że opozycją tę już mu zapomniano.

I dziś o godzinie pierwszej z południa obradowali ■ 
ministrowie pod przewodnictwem ministra skarbu barona 
Heydta.

prowincyi szlezwicko-ht lsztyńskićjNacz* lny prezes
baron Seheel-Pkssen mianowany został rzeczywistymtajnym 
radzcą. Eh

Kanclerz Związku północno-niemieckiego hrabia Bis- ’ syanin po dawnemu pozostał obcym
marek zabawi, wedle Provinzial Correspondenz, -
kilka jeszcze tygodni w'swćj posiadłości Varzin. W stanie jego Hż z moich czynów przekonaliście się, że staram się 
zdrowia zaszła znaczna zmiana ua lepsze, tak te z niejaką ? równie bezstronnym dla zakładu jaki wy przedstawi,a0^ 
pewnością spodziewać się można jego powrotu do Berlina « jak dla rodowitych rosyjskich i że zawsze jestem go9 v 
w drugićj połowie miesiąca paździeraika. współdziałać do zaspokojenia potrzeb tak waszego zakli ^ou

ońTWTwn unTWTi- Hak i dotyczących w»«s osobiście, o ile to będzie odeijn
anUŁJMiwu rUJjOA.żjS. zależało. Spodziewam się szanowni panowie, że na a

• Warszawa, 28 września. Rosyjski minister oświe- S rość moich słów, odpowiecie szczerością waszych czj 
cenią, hrabia Tołstoj, zwiedzając szkołę główną, kazał so- ; i że znajdę was podobnie, jak wstanie naukowym rosyjii“^1 
bie przez pełniącego obowiązki rektora, dziekana Kowale- uniwersytetów, współpracowników w tak ważnćm i ni “01 
wskiego, przedstawić wszystkich profesorów a zgromadzi- ‘ twćm dziele oświecenia publiczze’go, powierzonćm mi p cz' 
wszy ich w sali rady, przemówił do nich w następujących 1 Najmiłościwsze zaufanie Najjaśniejszego Pana.“ fcni 
słowach:

„Z powodu rozłączenia tutejszych zakładów nauko- ; 
wych do ministerstwa oświęctn a publicznego, jeszcze ' 
w zeszłym roku, zamierzyłem je zwiedzić, lecz dość długi ' 
pobyt w kraju noworosyjsk m, pozbawił mnie natenczas ’ 
tćj możności i zmusił do odłożenia do obecnego czasu zwie- - ’ 
dzenie okręgu naukowego warszawskiego i przyjemność za- \ 
poznania się z wami szanowni panowie.

„Przy każdćj zmianie, naturalnie, powalają kwestye, nizowany za rzecz konieczną dla Hiszpanii. Etend’itk:
nieporozumienia; każdy pragnie wiedzieć, co oczekuje, za­
kład naukowy, do którego .należy. Postaram się, ó ile i 
będę mógł, udzielić wam osobiście odpowiedź na te za- « 
pytania.

„Wola Najjaśniejszego Pana zależy na tćm, aby do- ’----- --------- —------ o-, -----
starczyć mieszkańcom tego kraju wszelkie możliwe środki, i- dział na tronie, aniżeli ks. Montpensier. — Rząd hisziittl- 
do kształcen a ich dzieci, pod warunkićm rozumie się, aby ■ ski wydał do wszystkich dworów notę, ażeby sameczu . 
takowe posłużyło nie na szkodę, lecz na pożytek państwa, nad bezpieczeństwem swych poddanych przybywający! “le 
Ta wola Najmiłościwszrgo Monarchy, po większćj części
jegt już wykonana. Wobecijm czasie, na stosunkowo |! 
nieznacznćj przestrzeni tego kraju, fnajduje się 22 gimna- j 
zya, 15 progimnazów, 9 żeńskich gimnazjów i 5 takich ‘ 
samych progironazyów. Porównywają« liczbę uczących 1 
się w tych zakładach, z odpowitdniemi szkołami w reszcie; 
gubernii cesarstwa i .wydatki na ten przedmiot skarbu pań­
stwa, okazuje się, że wydatkuje się na nie prawie trzy ra?y 
więcćj, a liczba uczących się stosunkowo do ludności jest 
prawie cztery razy większą. Że ńskie gimnazja w wewnę­
trznych guberniach prawie nic nie kosztują skarb państwa, 
ponieważ po większćj części utrzymują się z miejscowych 
zasobów, kiedy tutejsze gimnazya żeńskie wyłącznie utrzy­
mują się .kosztem skarbu. Nie znam drugiego państwa eu­
ropejskiego, w którćm zachodziłby podobny stósun«.k po­
między szkołami w prowincjach rodowitych i przyłączo­
nych. Z tych cyfr, arytmetycznie'pewnych, wcale nie my­
ślę wprowadzać wniosku, iż należy tu zmniejszać liczbę za­
kładów naukowych; przeciwnie, ¡rzychodzę do wprost 
przeciwnego wniosku, mianowicie, że jest bardzo pożąda- 
nćm, a nawet konieczrćm, powiększenie liczby zakładów 
naukowych w wewnętrznych guberniach Rosyi, stósownie 
do ciągle i wyraźnie wzrastającćj w nich potrzeby kształ­
cenia się. Wszystko to nie przeszkadza niektórym orga­
nom prasy zsgranicznćj twierdzić, jakoby rząd rosyjski dą­
żył do zniesienia wszelkich środków dla kształcenia się tu­
tejszych mieszkańców, a te fałszywe wiadomości, nie napo­
tykając sprostowania; rozpowszechniają się i utrwalają 
w opinii publiczrćj Europy. Do tego pomaga także nie­
znajomość Ro&yi, zawiść względem pokojowćj jej potęgi 
dla nikogo nie nitbezpiecznćj i wynikająca ztąd bezsilna 
do nićj nienawiść. Zresztą na ludzi myślących wnioski te

w oczekiwaniu na najmującego, czytają te bajczaae uU mi 
Kto chce zrozumieć słowiański byt, ten powinien ww' i 
się ciasnoty podobnych powierzchownych poglądów, g;.-" p, 
wpatrzyć się w historyą, przywieść sobie na pamięć $ Lj< 
plemiona słowiańskie, z drżeniem oczekujące na swą t„ 
szłość ł kolos pomiędzy niemi, liczuomiliouowy - %

, - nar<di ani’
sjjski,-którego powołanie dostatecznie określone zC3t,; 
przez Opatrzność. Historyą, szanowni panowie. 
twarzamy, tylko ją przyjmujemy. Nie do nas tćż ¡’J, 
kierować i poprawiać drogi Opatrzności; powinniśmy s 
postępować po nich, Kiedy tek będziemy patrzeli aa, op 
padki, to wzrok nasz stanie się jaśniejszym, myśl trzcin-eCa 
szą, a działanie pewniejsze i piostsze. u

„Proszę darować mi, to mimowolne zboczenie: st,' 
tu, ca tym gruncie, jeszcze tak niedawno wzburzy 
przez smutne wypadki, mimówoli trzeba z wyższych , fl 
nauki i czystych wiadomości, o czćm zwykłćm rozm ^ji 
x uczonymi, spuszczać się w dziedzinę rzeczy wisi .«zł 
i współczesności. ¡Jga;

„Powracam do tego com powiedział. ? ta
„Najjaśniejszy Pan, tak szczodrze rozsypujący śtt ’.in 

ukształcenia w tutejszym kraju, ma zupełne prawo j ,ws; 
dziewać się, że takowe posłużą nie do odstręczenia, fsz) 
do jego zbliżenia się z resztą części cesarstwa. W t s«’ 
widokach wprowadza się i wzmacnia wykładnie w tutejsi inia 
zakładach w języku rosyjskim, jak sam przekonałćni, re 
bez najmniejszego przymusu, i z zupełną gotowością »cz 
strony uczących się. Środek ten nie jest zupeh ie no iste 
możecie go widzieć we wszystkich państwach earopojsk i do 
w których jest silnćm poczucie narodowe, gdzie lica y^. 
przodującego plemienia, naturalnie przyciąga do siebieju { 
sztę narodowości i gdzie tym sposobem język państw rdz« 
staje się i językiem szkoły. Rząd wcale nie myśli wśnii 
sposób przekształcić trzymilionowćj polskićj narodów ete. 
na rodowitych Rosyan, bołoby toniemożliwćm; lecz zwano 
ką podstawą spodziewa się, że przez to samo będą stop owi 
wo zagładzać się różne nieporozumienia, dzieląc oba m ¡na 
spokrewnione plemiona. Na tćj właśnie podstawie gt ńcai 
jestem staroć się o przekształcenie szkoły głównćj najdzń 
wersytet, przez co samo może być wyprowadzona z jgei 
wuego położenia, które nie nadaje prawie żadnych i e o< 
tnych praw ani wykładającym w nićj, ani uczącćj się i liiw 
dzieży i prosić o nadanie jćj takich samych przywile tąd 
jakie posiadają rosyjskie uniwersytety, lecz pod tym e i 
zbędnym warunkiem, żeby ten przyszły uniwersyt, j> brzt 
przyjdzie do skutku, nie stał się nieprzyjaznym odię |, ’ 
kiem na krańcu państwa, lecz szczerze wszedł do ogól iza 
tak szanowanćj rodziny cesarskich rosyjskich uniwen ę, a 
tów, gdzie większość z was otrzymała ukształcenie. »ci 

„Przedstawiłem wam szanowni panowie, z całą ot, 
tością nie tylko widoki i zamiary rządu, co do wydz as 
naukowego w tutejszym kraju, lecz i pobudzające do i j o 
przyczyny. Głęboko poważając stan naukowy, nie n w 
okazać większego dlań szacunku, jak przez zupełną ot, < 
tość. Władza, którą mam zaszczyt zarządzać, nie pot aie 
buje żadnych tajemnic; w nićj wszystko dzieje się .jaw^ięi 
i przytćm od pierwszćj chwili naszego poznania się z sta 
mi, pragnąłem, żebyście mnie widzieli takim, jakim jes3n« 
w rzeczywistości, to jest całkowicie Rosjaninem i nietj t>31 
z pochodzenia i nazwiska, lecz i z moich uczuć i pogląi by 
i śmiem mniemać ze wszystkich mych działań. Zres " 
proszę się nie przestraszać: przymiot Rosyanina wcale 
mieści w sobie nienawiści względam innych ple 
wchodzących do składu naszego państwa. Wiem, że 
powtarzają, iż Rosyanie nienawidzą Polaków, — nie w 
cie temu, jest to nie prawda. Rzadki naród okazuje 
bezstronność dla innych narodów, jak Rosyanie. Rz 
wiście ostatnie smutne wypadki, a w szczególności 
mięszanie się do naszych spraw domowych, rozbudf P 
w narodzie rosyjskim bardzo zrozumiałe i słuszne ob«ru 
ie; lecz czas ten minął, namiętności uspokoiły się i |w 1 

wszelkićj systęmjce 1
cznéj nieprzyjaźni. Co się tyczy mnie osobiście, mnien^ 

• • ' • ■ - - IDer
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FRANCY A. fje
Paryż, 28 września. W kołach urzędowych 

dwóch dni zaszła zupełna zmiana w zapatrywania« hPft? 
wypadki hiszpańskie; ogólnie uważają tu sprawę krótfi a 
za straconą; urzędowe dzienniki odebrały polecenie, ila a 
nie popierać jćj stronnictwa, zamieszczają one tćż pos 
ści artykuły, w których przedstawiają rząd dobrze zot?,e

życzy nawet Hiszpanii, ażtby znalazła energicznego itar 
jak Francya Napoleona, któryby ją z tego opłakanege ™ 
łożenia wydobył. Hr. Girgenti wbrew woli królowćj i 
się ku Madrytowi; domyślają się, że uczynił to pod v. >.d 
wem cesarza francuskiego, któryby jego chętniej “le

Hiszpanii lub ztamtąd powracających. p
Strata jaką cesarz poniósł przez śmierć hr. W»1

sk'ego jest bardzo dotkliwa. Był on jednym z owyd 
ladynów, na których się opierało drugie cesarstwo. 
Walewski umarł wStrassburgu w przej ździe z dóbr s« laa 
Évian do Monachium. W kołach dyplomatycznych b) ‘c.' 
powszechnie lubiony ; w bliższych stosunkach żył miaB !9lę 
cie z hr. Goltzem i ks. Mi tcernichem. Cesarz odebr*’ .U(1 
wiadomość o śmierci hr. Walewskiego, napisał wła# 
czny list do żony zmarłego. .Cz

Prasa paryska rozbiera dotąd artykuł p. Guizoti ,ra> 
mieszczony w „Revue des deux Mondes,“ w który® 
tei że rozpisuje o środkach utrzymania pokoju. Ws»! ’n° 
przyznają p. Guizotowi słuszność, że redukeya ? 
zmniejszyłaby koszta, ale czy zmniejszy niezaufanie do9 
cnćj sytuacji, o tćm wielu powątpiewa.

Ks. Napoleon wyjedzie z Paryża do Brangins. > 
grabia Moustier uważa sprawę królowćj Izabeli także Hc 
straconą i wybiera się do departamentu Doubs, ażebyc H 
że przedstawił swema zięciowi margrabiemu Clert® W 
Tennerre rządowego kandydata i podkopać tćm samćm^ f01 
dydaturę Latour-Dumoulina. Î0

P. Rochefort bił się w Gandawie z p. Ernestem ,0 
rochem, synem ministra sprawiedliwości, któremu * h 
merze 17 Latarni przypomniał, że przed kilku 
stał powołany przed kratki sądowe z 
zupełnie czystćj. Obaj duelauci poranili się, atoli 
bezpiecznie.

Wychodząca tu Correspondance du Nc

laty [ie
powody spra*J M 

liii sie. atoli ü’e ä 1

z
Ha

duia: „Wieści rozgłoszone przez centralistów oGahcJv“ 
bez wszelkićj podstawy. Hr. Gołuchowski ani zosfl *<

Est zamieszcza z dnia 27 bm. następny telegram i
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. osODięty, ani tćż popadł w niełaskę, podał on się 
f f dyinUyi 2 POWO(^U zaniet bania cesarskiej podróży, 

t» miejsca n’e 5!aira’e ani żaden jenerał, ani żadpn Nie-
' *Zaden z Polaków nie chcp zresztą przyjąć tego po 

4' ’ ku, dopóki się sprawa nie wyjaśni, tymczasem na- 
iie tnict"'O "obejmie prowizorycznie radzca Possinger,

z«ody zaczyna w ministerstwie przeważać. O roz- 
A" niu sejm« lub o wyborach bezpośrednich nikt tu nie 
os • Polacy trzymają się ściśle drogi prawa i obeślą 
in aanu. Cesarz nie jest wcale źle usposobiony i nie 
Kai • przesady w żądaniach Polaków. Od podróży oJstą- 
t, 'żalem, ażeby uniknąć kryzis ministeryainćj w przede- 

ia\ otworzeni* sejmu rady stanu, którćj zwołanie jest 
itjecznćw z powodu głosowania nad prawem wojsko

HISZPANIA.
b « Sprawy półwyspu hiszpańskiego zaczynają się 
i,-„ jCje rozjaśniać. O początkach rtwolucyi w Kadyksie 
ist ,;zfy pewne i wiarogodne wiadomości, przyniesione na 

Ógalskim parowcu .,Mondego“ do Lizbony i powtórzone 
r tamtejsze pisma. Z nich dowiadujemy się, że jene- 

śtt ).im przybył 17 września do portu kadykskiego, wy- 
j ¡ *s>y z Southampton ¡2 tm. Priin nie dał wprawdzie 
, rszy hasła do powstania, nakłonił jeduakowoż wpły- 
V l swoim jenerała Torpetę do czynoego wystąpienia i do 
jsi uiia odezwy wykładającćj jasno i stanowczo znaczenie 
a j rewnlucyi, ażeby z góry wiedziano, że nie chodzi 
cipcz ponmiejszéj wagi, o zmianę ministerstwa, ale o rze- 
no ¡ste i radykalne odrodzenie kraju. Z pism portugal- 
jsl i dowiadujemy się, że Prim stawił w swéj proklamacji 
cg yżćj samowładztwo ludu, co uzuaii także członkowie 
oi« u prowizorycznego w swéj odezwie do narodu. Po- 
twifdza si?! że w Kadyksie wybuchło powstanie już 18 
w śnia i że na czele prowizorycznéj junty stanął admirał 

o« ete. Stósunki militarne są teraz równie wyświecone.
¡no jest w posiadaniu Gwadalkwiwiru od morza aż ku 

;op owie, królewskie wojsko obozuje u stóp gór Sierra 
, a na w pustyni, zagrożone głodem, pragnieniem i po- 
goicami. Prim objechał morzem brzegi, wzywając 

ia] dzie do podniesienia broni, 26 września stanął przed 
z igeną z trzema fregatami wioząceroi broń; w Karta- 
i ¡ ? oczekiwano wybuchu 28 września. W Ksrtagenie 
ę i ziewają się przyjść w posiadanie kolei żelaznćj, która 
il{ tgd rozchodzi w "dwu kierunkach, na południe ku Kor­
ny e i na północ ku Madrytowi, jak niemuiéj kolei idącćj 

Í! brzegami aż ku Katalonii. Telegramy madryckie do­
bę |i że jenerał Calonge ruszył z Santander do Wallado- 
go], zatém nie odważył się nawet uderzyć na Ferrol i Ko- 
ers ę, ani nawet na Santonnę, cofnął się zatém, ażeby nie 

’ idcięty od Madrytu, lub z tyłu zaskoczony przez po- 
ob^ców. Podbicie Logronno, o czćm donosił Agence 
,dz as, Jest> s’6 zdajp, zmyślone, Monitor przynaj- 
j i j o tém nie wspomina. Paui Prim, która obecnie 

H w Paryżu, otrzymała listy od męża, z których można 
ot, id o bar zo pomyślnym rozwoju powstania, a w któ- 
jot niema ani słowa o jakićmkolwiekbądź nkporozumie- 
iai ińędzy Primem a Serrano. Prim pisze, że się wybiera 

z atalouii. Izabella zmieniła pomieszkanie w San Se­
je; an, mieszka obecnie w ratuszu. Walka w Santander 
et, bardzo krwawą. Insurgenci w liczbie 1800, z których 

było żołnierzy, reszta zaś lud wiejski źle uzbrojony, 
jr* li zaczepieni przez 4200 wojska prowadzącego z sobą 
ale argos 3 działa, Około katedry wzniesiono trzy bary- 
effl, na których przez 3 godziny wek zono. Wojsko kró- 
;e, de straciło 380 zabitych i rannych, z tych 80 z żan- 
wj eryi. zl oficerów, między tymi dwóch jenerałów, puł 

je - lika Desmet, adjutanta królewskiego Magenys. In- 
tze mci cofnęli sig około czwartéj z południa po stracie 
i , ładzi do portu, gdzie im okręt wojenny stojący na ko- 

podał pomoc. Mieszkańcy • antanderu nie brali 
>1)11 iłu w walce. Wojsko królewskie nie mogło się utrzy- 

j w tpieście, które już po czterecn dniach dostało się 
effi ce powstańców.
eni Jenerał Prim wydał nową proklamacyą, wzywającą 
3ję alergicznego działania, przedewszystkiém do zgody 
wj,iości, i do odłożenia walki stronnictw na późnićj, 
g0o walka z dynastyą zostanie szczęśliwie ukończoną.

koniec pisze, że Serrano i Dulce stanęli w połączeniu 
jei tą na czele ruchu, dotąd jednak nieprzewidziany wy- 
K k na morzu wstrzym-1 ich wspólne działanie. leni 

słowie w ydają także proklamacye powołujące do broni 
yjj ocenia jarzma burbońskiego.

ui Dotąd występują w ruchu rewolucyjnym przedewszyst
,ij członkowie unii liberalnéj z kilku progresyonistami,

* isictwo demokratyczne i ludowe trzyma się jeszcze na
ru. Z proklamacyi wydanej w Kadyksie 19 września
ijeuerałów de la Torre, Prima Domingo Dulce, Ser
Bedoya, Navilasa Primo de Riverę, Caballero de Reda

¿¡¡¡petę można wnosić, że między jenerałami przyszło do
r(¡¡ j' i f e dotychczasowa różnica między stronnikami

r ia a Unii liberalnéj nie wpłynie w niezém na osłabie-
p0 ub zwichnięcie rewolucyi. W wszystkich miastach po-
z uje lud bez obawy i bez ogródki i czyta publicznie

jd śtkie proklamacje. Prasa madrycka; mianowicie F 1
, n arcial i El Universal powstaje na State i nowe 

‘ ................"

Î

itenurn i szarpie je bez litości. Prawdopodobnie
liberalna opanuje całym ruchem, jest bowiem liczną, 

I s i dobrze zorganizowaną, a co najważniejsza ma 
¡éj bie siły zdolne do zaprowadzenia (/«rządku i rządz nia 
¡¿¡im. Niektórzy sądzą, że królowa będzie musiała ab- 
aj W na rzecz syna, księcia Asturyi, któremu przydany 
.jd mie rząd prowizoryczny złożony z członków Unii libc-

¡Yilpowyższe wiadomości uzupełniamy następnemu naj- 
•¿t bzem i telegramami.
j, jaiyt, 29 września. Według nadeszłych tu z Hiszpa- 
sS 'iadomości zaczyna ruch w Aragouii i Nawarze przy- 

charakter kailistowski. — Espartero jest chorym 
iiiD iD*e) tak iż wstrzymywać się musi od wszelkiego czyn­
ili 1 udziału w powstaniu. — W prowincyach baskijskich 
aspiu podobno duchowieństwo powołać ludność pod broń

!ecz królów éj.
;ott Nji, 30 września. Journal des Débats ogła- 
ryai speszę, według ktôréj wojsko jenerała Novaliches roz- 
;stj ^o a marszałek Serrano z wojskiem swojém znajduje 
wn2 oporu w pochodzie na Madryt. — Hiszpańskie 

doi śtwo nie ma według Siècle od 48 gedzin żadnćj
»mości.

1Î ¡atyż, 30 września. Agence Ha vas ogłasza na- 
kii «», wiadomości T i m e s’a potwierdzającą, depeszę 
3yti brytu z dnia 29 b. m. wieczorem: Margrabia Novali- 
.rij' Pobity i ranny powrócił do Madrytu. W Madrycie 

Powstanie, noszące jednakowoż charakter pokojowy. 
J iraternizuje z ludem. Słychać okrzyki: „Precz 

ew [bonami 1 Niech żyje wszechwładztwo ludu 1“ Jene- 
, vf '“ucha i kapitan jeneralny Kos de Olano ustąpili. Po- 
iat) le jest ogólne. Zaprowadzono juntę tymczasową, 
,«J "J?cą się z czterech progresystów, czterech liberałów 
lie foch demokratów. Jutro oczekują przybycia mar- 

ra Serrano do stolicy. Herby królewskie pozdej mo­
li (C2 budynków rządowych i handlów nadwornych, 
z ' i muzyczne snują się po oświetlonych i bardzo oży-
licj ™ ulicach.
jsP Wyt, 28 września. Powstańcy, opuściwszy Alcoy,

udali się w góry. — Powstańcy w Bejar, stawiając bezustan­
nie opór, odbili kilka ataków wojska rządowego. — Armia 
królewska 1 oncentruje się na lewym brzegu rzeki Quedal- 
quivir pod Kordową Siły wojenne liberałów pod d lz- 
twem jenerała Serrano obsadziły prawy brzeg w mocnóm 
stanowisku obronném przy tak nazwanym moście Alcol. a. 
Wojska rządowe otrzymały rozkaz, aby dziś uderzyły ; są­
dzą, że przejście przez most będzie krokiem stanowczym 
do walki. — Listy z Ferrol donoszą, że rząd cofnął się 
z warowni San Filipe i że powstańcy ją zajęli. — Nowe 
tłumy powstańcze pokazały się w Galicyi, Katalonii, Wu- 
lencyi, Murcii. Zapewniają, że mi„sto Loja oświadczyło 
się za powstaniem.

Paryż, 30 września. Agence H vas donosi 
z Bayonne dziś rano: królowa hiszpańska przejeżdżać tu 
będzie o 10 */a godzinie przed południem. — Potyczka po- 
migdzyjenerałem Novaliches a marszałkiem Serrano, którą 
pierwszy przegrał, stoczoną została pod Alcolea w La 
Mtncha.

Warszawa, 29 września. Cesarz rosyjski przybył tu 
o godzinie 11‘/a wieczorem, powitany na dworcu przez na­
czelników władz. Okrzyki hura ! wznoszono, gdy cesarz 
udawał się z dworca do Łazienek.

i-aiyr, 29 września. Pogrzeb zmarłego hrabiego Wa­
lewskiego, którego ciało dzisiaj tu nadejdzie, odbędzie się 
na rozkaz cesarski kosztem listy cywilnéj.

Florencja, 29 września. Przybył tu Nubar basza 
celem zawiązania rokowań z rządem względem zmiany 
sądownictwa egipskiego, tyczącego się włoskich pod­
danych.

Dublin, 28 września. Dzisiaj zagajony tu został 
kongres kościelny w obecności 2000 słuchaczów. Arcy­
biskup dubliński objawił swe sympatye dla kościoła ir­
landzkiego.

EtUaresit, 30 września. Senat uchwalił wielką wię­
kszością, aby projekt do prawa tyczący się koncesyi kolei 
żelaznych, uwzględnionym został.

Bzjni, 30 I5T j.eśsłiw. Ci £ «» r 4* a I e «tu fit»- 
ma egłasz» iShb listy okólne ff upieżre óo |iro- 
teMtaulóf. i kotolik«tn, klóreml t«zynt« jßln-rw- 
Mzycli, «liy «-a «oliorzc |io«TMzeelcnyne |>ol«)ez>là 
«tlę z lieàrloteni kiotolleklm. ll*»pież koñe»; t 
Uobra rItrze¿ei«Ó8tw» mjniag», uhy byt jrtlem 
tincznrz i jedni« aitrzurniit.

Prywatne telegramy ? zien Pozt aéskiego.
(Od nąszego specjalnego korespondenta.)

Krabów, 1 pttź<lxl«r«ilfew. Hrabi,« Cititu- 
rlłOTCHkt, |>rz;Jm<i»Hny wczoraj w ¡pwwrorle 
do in««., przez radę inlę,|8Ui ą, ośmtadrzjł, łż 
uą chwile, £«izie neąż »taru uiouj.ąć «się winien 
din z»|¡obirxen»« kolizj om, od ając ster w ję- 
re szczęóliwKze. — J«S-« < nnd;iku do godno­
ści namiestnika wyuiienia gioyílosi a Zie-
niia9kow«kieą:<t; tyniezaNcin peirl obowfązM 
narmlettnirzt ratizea dworu JPoaaiinger. — 
fejiwty z Węgier doi oszą, że cesarzowa żjezj 
atbie podróży do Galicyi.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I EOTOCZNE.
* Fozuań, 30 września. Podajemy w streszczeniu pe- 

tycyą, tutejszego obywatelstwa, narodowości polskiej, przedłożoną 
przed kilku dniami Magistratowi a żądającą usunięcia wnio­
sku podanego przez takowy o zniesienie tertyl pols&ićj w szkeie 
re&lnèj.

Obywatele miasta Poznania polskiej narodowości, oświad­
czają w petycyi z względu na wniosek Magistratu, że uważają 
w nim uszczerbek dla siebie pod względem rodzimej oświaty i że 
poczytują sobie za obowiązek wykazać niewłaściwość tego wnio­
sku, prosić o uchylenie takowego i zachowanie szkoły realnéj 
w pierwotnym jej składzie. Petycya uważa szkołę realną przy 
obecnej jej organizacji za niedość parytetyczną, niedość odpo­
wiadającą potrzeboui narodowości polskiej, powody zaś finan­
sowe, statystyczne i pedagogiczne, któremi Magistrat 
wniosek swój chce uzasadnić, za niewystarczające. Usilne na­
legania z pewnej strony, wołające o zniesienie tercyi polskiej, 
opierają się na tćm, że klasa ta liczy mało uczni. Jest to pra­
wda; atoli przyczyną tego nie jest brak poczucia potrzeby w pol- 
skiéj ludności, powód tego leży w organizacji szkoły samej. 
Gdyby Magistrat był z góry oddzielił oddziały polskie i niemie­
ckie od siebie zupełnie, nie byłby doznał tyle zawodów finanso- 
wjch a szkoła byłaby wydawała lepsze owoce. Że polska lu­
dność ma i pojmuje potrzebę szkoły realnej, przekonywa nas 
o tćm historyczny rozwój tejże szkoiy. Wiadomą jest rzeczą, że 
Polacy pierwsi podali pomysł do utworzenia takowej szkoły, oby­
watele, jak Działyński, Cieszkowski i Libelt, przez kilka lat pra­
cowali nad jej otrzymaniem; w pierwszych także czasach oddziały 
realne, przyłączone jeszcze do gimnazyum św. Maryi Magdaleny 
były przepełnione uczniami. Jedném z pierwszych przyczyn, dla 
czego oddział; polskie nie mogą tak samo zakwitnąć, jak niemie­
ckie, jest ta okoliczność, że dyrektor szkoły realnej nie rozumie 
po polsku i nie może ocenić ani zdolności, ani postępów polskich 
uczni; daléj, że w mięszanyeh klasach wykładają nauczyciele, 
Niemcy, którzy także ani, słowa po polsku uie rozumieją. Peda­
gogiczne zdolności pana dyrektora zasługują na wszelkie uzna­
nie, mimo to trzeba mu z powyższego powodu odmówić wszel­
kiego prawa do wyciągania jakichkolwiekbądź wnio­
sków o potrzebach poznańskiej ludności polskiej do­
póty, dopóki on stoi na czele szkoły realnej i w całym 
tym sporze jest stroną.“ Mimo te niedostatki iiczyła szkoła 
realna przy założeniu 1854 roku ICO uczni, podczas gdy w roku 
1860 spadła do 99 i kilku Co było powodem tego? Zaprawdę 
ani rodzice, ani nauczyciele Polacy. Nie trudno zresztą te po­
wody wskazać. Przy założeniu szkoły ordynaryat sekundy 
był w ręku Polaka katolika, dziś ordjmaryaty prymy i obudwóch 
sekund powierzone są Niemcom ewangielikom. ' Przy założeniu 
szkoły wykładali łekeye matematyki, fizyki, historyi na­
turalnej, chemii, języka łacińskiego’ i niemieckiego 
Polacy, dziś wykładają Niemcy. Czy takie objawy mogą obudzić 
zaufanie ludności polskiej? Co więcćj, brak poszanowania praw 
naszych i pedagogicznej myśli okazał się i na mższym stopniu, 
bo nawet w tercyi polskiej do dziś dnia języki angielski 
i niemiecki a czasem i fizyka udzielane są'przez nauczycieli, 
którzy nie są zdolni porozumieć się z swymi uczn'ami. Petycya 
nie podnosi już wcale usuwania żywiołu polskiego przy 
wszystkich aktach publicznych, wskazuje tylko na naj­
większe niedostatki. Mimo wszystkich błędów pedagogicznych 
szkoły realnej, których naprawy publiczność polska ciągle się 
spodziewa, począwszy od 1860 powiększa się ciągle liczba uczni 
polskich. Według ostatniego programu jest katolików 171, zatém 
9 więcej, aniżeli żydów, a 21 więcćj, niż ewangielików. Spodzie­
wać się należy, że liczba uczni polskich będzie ciągle wzrastała, 
w miarę wzrostu przemysłu i handlu w mieście naszćm. „Jeżeli
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nie cuciano przeszkodzić rozwijaniu się ludności naszej, czego 
j idnakże po usposobiemu Szanownego Magistratu przypuścić nie 
możemy.“ r je

»a- ^fa?0WDy Magistrat opiera swój wniosek między innemi na 
małćj chwilowo liczbie uczniów polskich z miasta naszego, gdy 
tymczasem szkoła jest obrachowana przedewszystkiem na potrze­
by miasta. Jest to pod pewnym względem słusznie, ale podobny 
prawie 6tosunek zachodzi z niemieckimi uczniami. Liczba miej­
scowych uczniów tercyi niemieckiej z lat 5 wynosi tam 309, li­
czba zamiejscowych 219, jest to stósunek mniej więcej, jak 10 do 
7. Zastósowawszy go do liczby żydowskich i ewangelickich u- 
czmow, zawartych w programie z 1S68 r. 312, przypadłoby na Po­
znań mniej więcej ISO uczniów, a dla tej liczby zapewne ani ka­
tolicy miejscowi, ani ewangelicy i żydzi oddziałów 
niemieckich utrzymywać nie chcieli ani mogli, jeżeli 
rozważymy, że opłata szkólna, od miejscowych składana, wynosi 
najwyżej tal. 3500 a więc może tyle co koszta utrzymania dyre-

, ....... -----utrzymanie swoje
do miasta przywozi, łatwo wyciągnąć wniosek, że uczniowie 
zamiejscowi każdemu miastu tylko pożądanymi być 
mogą. Powyższy argument zatem, na który magistrat kładzie 
dość wielki przycisk, okazuje się niedostatecznym. Chybiona 
jest zresztą nasamprzód rachuba, żeby żydów używać

Jako broń przeciw Polakom. Że żydzi chwilowo czują większy 
pociąg do klas niemiecki :h, to my im tego wyboru nie myślimy 
wyrzucać, ale tćż sądzimy, że żydzi ci, sami zniewoleni 
kształcić się w szkołach niewłasnych, nie będą się da­
wali używać za narzędzie do pognębienia na3, aby nas 
w podobne, jak ich własne, wprawić położenie. Coby u. p. sza­
nowny Magistrat powiedział, gdyby ci sami żydzi, stanowiący 
w niektórych klasach szkoły realnéj większą połowę uczniów, 
jak n. p. na początku roku bieżącego żydów w tercyi było 64, 
a ewangelików tylko 39, gdyby ci żydzi przeszli przypad­
kiem do oddziału polskiego? Czy by wtenczas szanowny Magi­
strat zniósł klasę niemiecką dla tego, żeby w polskiej b ło 
uczniów 96? Niech na to odpowiedzą sobie w duszy panowie 
wnioskodawcy. A gdyby przypadkiem mieszkańcy żydowscy, do 
czego zupełne im , rzvznajemv prawo, zażądali oso­
bnych dla siebie oddziałów, coby wtenczas gmina zrobiła, 
mając w szkole 171 katolików, 162 żydów, a 150 ewangielików, jak 
na początku roku obecnego? Który oddział znieśćby tu wypa­
dało? Oczywiście, że znowu ewangelicki, bo najmniejszy. Wi­
dać ztąd, że takie majoryzowanie Polaków przez żydów jest ani 
uzasadnione w naturze rzeczy, ani stosowne.

Wykaz uczniów tercji polskiej, zamieszczony na 3tr. 2 
wniosku, mający świadczyć przeciw nam, świadczy zdaniem na­
szćm właśnie za utrzymaniem tćj klasy, gdyż widać z niego 
oczywiście, że liczba uczniów tejże klasy nie zmniejsza się, lecz 
przeciwnie stopniowo coraz się powiększa. Porównajmy początko­
we cyfry 22, 18, 26, 22, a ostatnie 29, 33, 32, 32. I przy takich 
cyfrach pozwala sobie szanowny Magistrat powiedzieć, że klasę 
tę utrzymuje tylko dla zasady równouprawnienia (str 5)? 
Przejrzyjmy programata zakładów naukowych monarchii pruskiej, 
a przekonamy się, czy cyfry te tercyi polskiej są wyjątkowemi, 
czy nie istnieje kilkadziesiąt tercyi jeszcze mniej li­
cznych, jak nasza. Jeżeli klasa, zawierająca 32 uczni, k'ôréj 
więc S tylko nie dostaje do przepełnienia w rozumieniu władz 
szkolnych, istnieje tylko dla utrzymania zasady, to pytamy 
się, jakie prawo do bytu ma pryma naszej szkoły real­
nej, którą w roku 1854 22 Polaków podniosło do liczby 37 
uczniów, a w którćj od sześciu lat zaledwie po jedenastu 
w przecięciu uczniów się znajduje; były nawet lata, gdzie 
ich tylko S lub 5 było. Jakie, pytamy się, prawo do bytu 
ma ti^ka pryma, która w przeciągu lat 15 zaledwie 64 wydała 
abituryeatów, podczas gdy inne zakłady taką liczbę abituryentów 
w trzech, a nawet w dwóch wydają latach?

Ztąd tćż nie rozumiemy orzeczenia, że ci nasi tereyanerzy 
„osobno dla siebie kształceni (str. 5) są przeszkodą w or­
ganizmie i wewnętrznym zarządzie szkoły“, a co gorsza, 
że w fakcie tym upatrywać można jakieś trudności dla tychże sa­
mych uczniów, chyba, że szanowny Magistrat ma na myśli błędy 
w organizacji sekundy, któreśmy już wyżej wyłuszczyli, a któ­
rych usunięcie on niezwłocznie zarządzić powinien.

Następny wywód zasługuje na szczególne zastanowienie. 
Magistrat tak rozumuje: Ponieważ w tercyach niemieckich jest 
dziś uczniów 101, a w polskiej 28, więc zlawszy te trzy klasy 
w jedno i podzieliwszy je na 3 niemieckie, będziemy mieli w ka­
żdej po 43 uczniów. To jest, żeby jednej klasie niemieckiej ująć 
uczniów 8 (od 48), a drugiej 13 (od 53), których zapewne jeszcze 
pomieścić można i co nie Btanowi tak wielkiej przewyżki nad li­
czbę obowiązkową 40, to trzeba koniecznie pogwałcić prawa na­
rodowe i religijne naszych polskich uczniów! I to na jakiej za­
sadzie? Bo tercyi polskiej nie dostaje tych 8 uczniów, których 
owa jedna tereya niemiec! a ma za wiele! Na Boga! czy to jest 
sprawiedliwość?! A czemu nie przesadzić owych 8 uczniów 
do tercyi polskiej? Czyby to nie było słuszniej w obec logiki 
i wszelf ich praw boskich, ludzkich i pedagogicznych?

Do czego prowadzi rozumowanie takie? Ponieważ kwarta 
niemiecka liczy uczniów około 70, a polska kwarta tylko 46, więc 
daleko byłoby wygodniej uczniom niemieckim i żydowskim, gdyby 
z tych mnićj więcćj 120 uczniów polskich i niemieckich zrobiono 
dwie klasy po 60 uczniów. Cóż zt^d, że polscy uczniowie będą 
się uczyli po niemiecku i wyjdą z pod kierunku nauczycieli kato- 

■ lickich. Robią to przy tercji polskiej dla pozbycia się 8 uczniów 
z klasy niemieckiej, czemuż nie mają uczyriić dla kwarty? Do­
słownie to samo zastosować można i do kwinty polskiej i polskiej 
seksty; dziwi, nas tedy mocno, że już dziś nie wniesiono 
o zniesienie wszystkich polskich klas od razu.

Dalej utrzymuje Magistrat, że są pewne widoki, iż liczba 
uczniów tercyi niemieckiej jeszcze bardziej urośnie, że dojdzie 
mnićj więcćj do liczby 120. Łatwiej więc będzie, zebrawszy do 
tego, jak powiada, około 30 polskich, wyraźnie 30 uczniów, 
uczyć to wszystko w trzech klasach po 50, jak uczyć tych 30 
Polaków osobno w jednej klasie, a owych 120 Niemców osobno 
w dwóch klasach po 60. Nasamprzód, zkąd przewidywanie, jaka 
na rok przyszły będzie liczba uczniów tercyi niemieckiej? Któż 
zaręczy za to, że cd Wielkićjnocy liczba ta 101 nie spadnie 
do 90, albo tćż 80? Ale jeżeli komuś się podoba stawiać taki 
horoskop dla klas niemieckich, to pytamy się, czemużby nie 
mieć podobnego przeczucia i dla polskiej tercyi?

(Dokończenie nastąpi).
— * W dniu 26 września stawał przed sądem przysięg­

łych w Poznaniu siodlarz Teofil Pielichowski z Buku, oskarżony I 
o zamiar popełnienia bigamii. Pielichowski ożenił się dnia 28 
sierpnia 1S54 roku z niezamężną wówczas Antoniną Bętkowską; 
małżonkowie ci atoli tylko klika dni ze sobą żyli, ponieważ Pieli­
chowski nie starał się o utrzymanie i pomimo, że małżeństwo to 
miało dziecko, wałęsał się ciągie z miejsca na miejsce. Zamężna 
Pielichowska mieszkała początkowo przy swym ojcu, który w Go- 
lenszewie był ogrodnikiem, a późnićj przy swojej matce w Buku. 
Tu odwiedził Pielichowski swoję żonę dnia 2 maja 1866 roku, lecz 
już 3 maja tegoż roku, dopuściwszy się zbrodni przeciwko moral­
ności, ścigany był listami gończeni i schwytany dopiero w dniu 
19 lipca 1S67 r. w Reżtnczynie, powiecie brodnickim. We wsi 
tćj udawał kawalera i zaręczył się z mieszkającą tamże wdową 
Barbarą Bażniecką z domu Czarnecką. Tak samo twierdził Pie- 
licbowski ptd względem stanu swéj osoby przed księdzem, dając 
mu na zapowiedzie. W skutek tego zapowiadano Pieiichowskiego
z wdową Bażniecką dnia 7 i 14 lipca 1867 i jeszcze po jego are­
sztowaniu w dniu 2 i lipca. W skutek tego oskarżono Pielichow- 
skiego o zamiar popełnienia bigamii. Obżałowany zapierał w ter­
minie, jakoby rzeczywiście miał mieć zamiar ożenienia się z wdo­
wą Bażniecką po raz drugi, chciał tylko z nią, kobietą sześćdzie­
sięcioletnią, kilka wesołych spędzić dni jako narzeczony. Sędzio­
wie przysięgli uznali go jednakże winnym zarzucanej mu zbrodni 
a deputacya sądowa skazała go na trzymiesięczne więzienie w do­
mu karnym w dodatku do kary dziesięcioletniego więzienia na 
jaką go skazano za zbrodnią przeciwką moralności.

— * Rok sskólny w gimnazyum katolickićm w Ostrowie 
zakończył się dnia 2S b. m. popisem publicznym; uroczystości 
zwykłej przy zakończeniu roku, czyli tak nazwanego aktusu, w 
tym roku nie było, albowiem salą gimnazjalną przebudowują. 
Program zawiera rozprawę łacińską nauczyciela ginwazyalnego 
doktora Kolanowskiego pod napisem: „De" naturą atque indoie 
fabulae Euripideae, quao Alcestis inscrib.tur.“ Z wiadomości 
szkólnych dowiadujemy się, że popis dojrzałości odbył się w gi­
mnazyum dwa razy pod przewodnictwem królewskiego radzcy re- 
jencyjnego i szkólnego pana doktora Milewskiego jako królew­
skiego komisarza, mianowicie dnia 9 marca i 14 września. Na 
Wielkanoc zgłosiło się dwóch uczniów prymy, Teodor Kozielski 
i Władysław Mieczkowski, do egzaminu; obydwóch uznano zda­
tnymi do słuchania wykładów akademickich. Na ś. Michał skła­
dało 7 uczniów z prymy egzamin i wszyscy otrzymali świadectwa 
dojrzałości. Oto ich nazwiska: Julian Błociszewski, Samuel Fritn- 
kel, Alfred Giese, Zygmunt Klein, Wiktor Szrant, Teofil Zielew- 
ski i Józef Zuckermann. W końcu roku zeszłego liczył zakład 
uczniów 356, w ciągu roku bieżącego przybyło 79, ubyło zaś 68 
tak że w końcu roku pozostało 3(7, mianowicie 21" katolików,
7i protestantów i 77 starozakonnych. Nauczycieli było zatru­
dnionych, prócz dyrektora profesora Tschackerta, 16, włącznie 
z kandydatem i nauczycielem rysunków, oraz religii protestanc- 
kićj. Nowy rok szkólny rozpocznie się dnia 13 października, a 
przyjmowanie nowych uczniów nastąpi dnia 12 b. m.

— * Tajny wyższy radzca budowniczy pan Schónfelder 
z Berlina, décernent w sprawach tyczących się regulowania rzek, 
odbywa obecnie Inspekcja Warty, wspólnie z rejencyjnym radz- 
cą budowniczym panem Wernekinck i inspektorem budowli wo­
dnych panem Schuster. W zeszłym tygodniu obejrzeli wymienieni 
panowie Martę powyżćj Poznania, a w ten poniedziałek udali się 
w tym samym celu w górę rzeki.

— * Przy budowie nowego gazometru wydarzyło się one- 
gdaj wielkie nieszczęście. Rusztowanie, przeładowane cegłami, 
załamało się a stojący na nićm trzćj wyrobnicy spadli z wysoko­
ści około 30 stóp i dostali się po większej części pod materyał. 
Wszyscy trzćj odnieśli ciężkie rany, mianowicie jeden z nich bar­
dzo niebezpieczne.

— * W Fnlewaoh wybrano doia 29 września burmistrzem 
na dalsze 12 lat dotychczasowego tamtejszego burmistrza pana 
Weissa.

— * Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 2 października, 
Aniołów Stróżów; w kalendarzu słowiańskim Stauimira. 
W schód słońca o godzinie 6 minut 3, zachód o godzinie 5 mi­
nut 34.

Dnia 2 października 1413 roku sejm w Horodle utwierdza 
zjednoczenie Litwy z ko:oną; — 1515 śmierć Barbary pierwszej 
żony Zygmunta lii; — 1587 roku przybycie Zygmunta III do 
Gdańska.

Z. Bi oérSeK, 29 września. W dniach 15, 16 i 17 paź­
dziernika rb. odbywać będzie komisja departamentowa swą czyn­
ność w Kościanie począwszy od godziny 7 z rana. W dniu pier- !
wszyte zostaną przedstawieni: a) trwale do wojska za niezdatnycj,

uzuani; b) proponowani do kompletowania rezerwy I i II klasy; 
c) pu iczeni cd wojska przed ukończeniem służby; d) reklamu­
jący; e) jednoroczni przeznaczeni do superrewizyi i f) 250 ludzi 
uznanych za zdatnych do wojska. W dniu drugim zaś przedsta­
wi ma będzie reszta ludzi uznana za zdatnych do służby wojsko­
wej jako i iaw lidzi obrony krajowej. Trzeciego dnia natomiast 
inwalidzi uprawnieni tymczasowo do pensji. Obwieszczenie o do­
nosicielu powiatowym zagra>a przytćm kantonistom, którzy by się 
przed Btiuiisyą w (znaczonym terminie nie stawili punktualnie, 
w czasie rewizji upić się mieli, lub nie być obecnymi w czasie 
wywołana eh nazwisk, karą aż do 10 tal. na zasadzie rozporze 
dzenia policyjnego z 15 grudnia 1859.

W niedzielę zeszłą po południu spaliło się sześć stodół ze 
zbożem w Czempiniu. Stratę rachują na 6COO tal. Ogień powstał, 
jak powiadają, przez chłopców, którzy się pod stodołą bawili za­
pałkami.

* Tromna bezpleozeństwa, wynaleziona w New-Jerscy, 
zwróciła na siebie uwagę, a wymyślił ją Niemiec Vester. Jeżliby 
ludzie używać chcieli takich trumien, to prawdopodobnie nikt po­
chowany w letargu nie byłby stracony dla świata. Trumna bo­
wiem zaopatrzona jest w dzwonek i zapasy żywności; dla powie­
trza zaś wyprowadzony z nićj jest cylinder czyli kemin nad zie­
mię. Kto się nie dodzwoni o ratunek i zje co mu zostawiono na 
popas w drodze z pod ziemi nad ziemię, ten może wyleść komi­
nem, w którym drabinka da się urządzić. Ponieważ w każdej 
sprawie praktyka potrzebna jest do popierania teoryi, więc wyna­
lazca trumny bezpieczeństwa poddał się formalnemu pogrzebowi. 
Pochowano go w ogiódku jakiejś piwiarni, w obec mnóstwa obe­
cnych (może niekoniecznie przytomnych) zgromadzonych tam za 
wysoką opłatą, i przy odgłosie muzyki żałobnej, zmieszanym z od­
głosem brzęczących kuflów. Przedsiębiorca ogródkowy musiał się 
z pogrzebanym umówić, żeby co najdłużej w zirmi pozostał, ale 
mu się pewnie nudziło słyszeć, jak żałobne nad nim szumią lilia- 
cye, a ou z suchem gardłem tam leży. Po dwóch więc godzinach, 
które mu się tyloinaż musiały zdawać wiekami, wyszedł ze swego 
domu podziemnego kominem i wpadł w uściski roztkliwionych je­
go zjawieniem się współbraci. Swoją drogą, ludzie już kazali so­
bie takie trumny robić.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
* Poznań, 1 października. Od pana doktora Karola Ll- 

fcjlt', odbieramy następujące pismo:
Znany i znakomity autor Chowanny i Myslini, Bronl- 

s!a” TrentOWSki, wykładający filozofię przy uniwersytecie 
w Fryburgu w Brysgowii, występuje po dziesięcioletniem milcze­
niu z wielkićm dziełem studyów i prac swoich filozoficznych, któ­
remu dał tytuł: Panteon wiedzy IndzklóJ Dzieło obszerne 
w trzech tomach po 40 arkuszy druku, którego nakład wzięła na 
siebie księgarnia J. K. Żupaóskiego w Poznaniu, a korekty pod­
jął sięs podpisany.

Nie jest to encyklopedya nauk filozoficznych, na podobień­
stwo Heglowskiej, jaką poznaliśmy w pięknem przedstawieniu 
pob-kiśm dr. Józefa Kremera, lecz jest encyklopedya wszystkich 
nauk, a zatem całkowitój wiedzy ludzkićj, w jeden nadobny i przej­
rzysty całokształt ujęta, dająca streszczone, a . ednak jasne i do­
kładne wyobrażenie, nietylko o głównych działach umiejętności, 
których przedmiotem jest Bóg, natura i człowiek, w najzupełniej­
szym ich rozwoju; ale i o każdej nauce w szczególności. Nie po- 

i».d ■ nic podobnego, nie powiem literatura polska, ale żadne inne 
piśmiennictwo. Jest to najpóźniejsza, ale za to i najlepsza praca 
Treatowskiego, owoc długoletnich badań, opartych na tych sa­
mych zasadach filozofii, z jakiemi autor filozofii nowoczesnej wy­
stąpił.

Jeżeli jasność i zrozumiałość wykładu, czystość, jęar- 
ność i potoczystość stylu, wzniosłość’ myśli i poetyczuość 
świetnych obrazów, znamionowały dawniejsze pisma naszego 
autora’, to te same przymioty odznaczają i niniejszą świeżą 
jego pracę, celującą gruntownością obrobienia przedmiotu i nie- 
słychanćm bogactwem materyału. Dzieło to przystępne i łatwe 
do zrozumienia dla każdego, który ogólne naukowe odebrał wy­
kształcenie, nietylko takowe uzupełnia i udokładnia, ale co jest 
rzeczą główną, daje mu jasny pogląd na jedność i łączność wszy- 
sf eh nauk między sobą, stanowiących jakby jedno, w coraz no- 
v, e konary rozrastające się drzewo wiedzy ludzkiej. Jest to drze­
wo wiedzy dobrego i złego, pełne cudnego owocu, po którego spo­
życiu, nie zamkną się za nami bramy raju, jak ongi w kosmogonii 
mojżeszówćj, ale się i owszem dla nas otworzą, i stanie przed 
n mi rozświetlony tysiącem świateł nadobnych panteon wiedzy 
ludzkiej.

W dzisiejszych czasach ostudzonego dla paważniejszych ba­
dań naukowych interesu, gdzie tak z rzadka pojawia się u nas 
dzieło z dziedziny umiejętności ścisłych, praca naszego autora 
sposobną jest obudzić na nowo zamiłowanie do nauk i powszech­
niejsze zajęcie się pismami tego rodzaju, bo daje poznać ich zna­
czenie, ich szczytność i bujność, ich urok i pożytek; bo rozlewa 
błogie światło prawdy i wiedzy, nie rażące wzroku, ale rozświe- 
cające nam rozlegle regiony ducha, w jasności przystępnej nawet 
dla nieumiejętnego oks.

Panu Żupańskiemu, który niebawem z prospektem Pan 
teonu wystąpi, należy się niezaprzeczenie wdzięczność, że nabył 
dzieło takich rozmiarów i podjął się jego wydawnictwa, a na wąt­
pię, że publiczność polska pospieszy z przedpłatą, aby przedsię­
wzięcie tak kosztowne umożebnić.

Dr. £a;ól Libelt.

— * Pan Karól Ferster, znany z swych zasług około 
oświaty ludowćj, wydał w tych dniach XIII i XIV książeczkę 
dla klas pracujących. Treść XIII książeczki ebejmuje odezwę 
do Przyjaciół ludu polskiego, Wieś ubogą i rozprawkę o oświacie 
ludowej. XIV książeczka obejmuje: Wieś w stanie pomyślnym, 
Wybór stanu, i Cześć kobiecie. Obie te książeczki są napisane 
w formie jasnćj, zrozumiałej, d!a każdego zatem przystępnćj; 
treść jest, jak w wszystkicu tego rodzaju pisemkach p. Forstera, 
pouczającą i budującą, tak, że je śmiało możemy zalecić klasom 
pracującym i tym, którzy się u nas zajmują bliżćj oświatą ludu. 
— Przy tej sposobności donosimy, że w listopadzie wyjdą z druku 
tego autora dzieła Wspomnienie z Paryża i Powrót do 
porządku.

• o.tD i" Poznania dnia 1 października.
BAZAK. Hr. Węsiersko-Kwilecki z Wróblewa, hr. Baczyński

z Rogalina, hr. Potworowska z Przysieki niem., Stablewski z 
Szlachcina, Chrzanowski z żoną z Obiecanowa.

HOTEL DU NORD. Fiebert ze Lwowa.
HERWIGA HOTEL RZYMSKL Hr. Arco z żoną z Wrączyna 

Unruh z Łagiewnik.
MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Treskow z Wierzonki, hr. 

Pfeil z Berlina. ’
POD CZARNYM ORŁEM. Pani Boniarska z Wągrówca, Spei- 

chert z żoną z Zborówka.
TILSNERA HOTEL GARNI. Kmiński z Wojkowa, Steinert z 

Wrocławia.

TC'
1 października.

pi
Giełda walorów bez obrotu.
Żyt ot i,» okte 49, pażdz. 49,

grudz. 47 ta', płac.
Okowi.. ■- beczka'. :,«t ziem. 16”/«, listoo. ;5”, 

grudz. 15>’Z„ ta -d
Giełtóa lieriliiaStHj 30 września.

Usposobień e giełdy było dzisiaj słabe i bez ochoty do : 
wierania interesów; obrót był ograniczony.

Walory pruskie: Dóbr, puzyczk. pstwa (4’T,J/O) 97 pł 
Poź. pstwa z r. 1859 (5%) 102'/, płac. Obi. pstwa (4>/,) t>l 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 118’/, płac.

List, sastaw.: Zach.-prusk. (3'/,%) 76'/e plac, dto (4 
82’/« plac, dto (4'/,%; 90'/, plac. Pozn. nowe i4“/0) 8; pl 
LlsL renti Pozn. (4%) S8 płac. Prusk. (4%) SS’/« plac.

Walory zagraniczne; Auetr. metal. (5%) 50 plac P 
naród. (5%) 53’/, płacono. Losy z roku 1854 (4°/t) 68 żąda 
Losy kredyt, s r. 1858 81 płac. Losy z r. 1860 (5»/) / 
płac. Losy z r. 1864 (4%) £4 płacono. Poż w srebr z°r l: 
(5%) 59'/, żąd. Rosyjsk. pożycz, prera. z roku 1864 (5%) iii 
płac. Rosyjsk.-polsk-obl. skarb. (4%) 667, płac. Polsk cei 
Lik A. po 300 złp. (5%) 91’/, płac, dto cząstki po 500 złp (4 
97»/. płac. Polsk. listy JzasL 3 eta. w rs. 4%) 65', płac. Li 
likw. 55'/, plac. Włosi, poż (5%) 51’/8 płac. Aiacr. poż. (6 
76»/.—'/,—»/. płc. Aktcye koioi źelaz. Kol. mind. 124 Mc Gal -B 
Ludwika 91 plac. Austr. frant. 148—7’/, plac. Warszaw-w
58 plaC’,Az?a"ßJ itö; ,Au„str- cre<L mob- 89 V,-'/, pła ono. Pc 
prow. ICO ząd. Szląsk. stów. bank. (4%) 116'/, żad. Cer 
mp. HObnera «'/,%; i00’/8 plac. Hansem. (4</a%) S9 waxe 
Henkel (4’/,“/,) 90 żąd. Meining. (4’/,o/o) 86 żąd '

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 72—84 tal.; 2000 fi 
na wrzes. — wrzes.-paźdz. 67, paźdz.-listop. 64'/, '/, list< 
grudz. 63 płacono kwiee.-mai 64 tai zadano. 2vto: 2</OO u, 
w miejscu o4—60 tai.; nowa 56’/,-57'/, tal.; na wrzes. i wrzi 
pazdz. 56»/.—57-56'/,, paźdz.-listop. 54'/,—'/,—55—54 
\istop.-grudz. 53—52’/,—52 '/„ na wiosnę 52—51'/, tal płac. .

idz.-listop. 47’/,, listo



4
czmień: 1750 font, mały i wielki 46—54 taL Owies: 1200 
funt, w miejscu 30—85 tal.; galicyjski 3372—34, piękny pomor­
ski 347, tal.; na wrzesień — wrzes.-paźdz. 33—paźdz-Ustop. 
327, płac, listop.-grudz. 327, żądano na wiosnę 33’/*—32’/, t.l. 
płacono. Groch: 2250 funt do gotow. 66—72 tal., na ; zę 58 
—67 tal. Rzep: 1800 funt 75—78 tal. Rzepik: 74-77 tal 
Olćj rzepiowy: 100 funt, w miejscu 9'/3—’/« tal ; na wrzesień 
— wrzes.-paźdz. i paźdz.-listop. 9’/6 listop.-grudz. 9%—%4, 
kwiec.-maj 9’/ls tal. plac. Olej lniany: 100 fant, w mi jscu 12 
tal. Okowita: 8000% Trał, w miejscu bez beczki 175/»—18 
tal. płac.; na wrzesień 17’/,—s/e, wrzes.-paździer. 17%—%—’/,2, 
paździer.-listop. 16"/,,—17’/12, listop.-grudz. 163/«, kwiecień-maj 
17*,'M—’/« tal. płacono.

ttiełdn wraeławtka, 30 września.
(Adolf Karmiński).

Pszenica: mało uważana; pr. 84 funt biała 77 —84—90 
sgr., żółta 74—81—84 sgr., piękne gatunki nad not.; pr. 2000 
funt, na bież, miesiąc 66>/a tal. żąd. Cena reguł. 667 tal. Zyto: 
uspcsubienie śłabe, wyp. 2000 cent.; pr. 84 funt, w miejscu szląskie 
64-68—71 sgr., najpiękniejsze nad not. pł.; 2000 fant, na bież, 
miesiąc 527, tal. płac, i żąd. Cena reguł. 52’/4 tal., wrzes-pażd. 
a !»/„—% tal. płac., paźdz.-listop. 503/« tai płac., listop.-grudz. 
50% tal. pł., kwiec.-maj 50 tal. pł. Jęczmień: bez zmiany; 
pr. 74 fant, w miejscu żółty 55—58 sgr., jasny 59—60 sgr., biały 
61—63 sgr., najpiękniejszy nad not. płac.; 2000 funt, na bieżący

miesiąc 547, tal- żąd. Cena regulacyjna 54% tal. Owies: trzyma 
się; pr. 50 fant, w miejscu szląski 38—40 sgr., galicyjski 36—38 
sgr., 2000 funt, na bież, miesiąc 51% tal. żąd. Cena regulacyjna 
51% tal., listop-grud. - płac., kwiec.-maj 52 tal. Groch: 
trzy ma się; pr. 90 fant do gotowania 68—72 sgr., na paszę 62
- 67 sgr. Wyka: mało ofiarowana; pr. 90 funt. 58—65 sgr. 
Bób: ofiarowany: ;>r. 10 funt. 82—94 sgr. Łubin: zaniedbany; 
pr. 90 fant. - Koniczyna: bez zmiany; pr. 100 fant, biała 14
— 157, 187,-2? tal., czerwona łO—13%—14% 157, tal. Ty­
motka: nieżądana: 7—Q tal. Siemię konopne: ofiarowane; 
pr. 60 fant, b utto 62-66 sgr. Nasiona olejne: bez żądań; 
pr. 150 fant, brutto: Rzep zimowy: 166—174—184 sgr. Rze­
pik zimowy: 164—168—172 sgr., najpiękniejszy nad not.; pr. 
2000 fant, na bież, miesiąc 857, tal. żąd. Cena regulacyjna 85% 
tal. Olej rzepiowy: słabo; cena reguł. 9 tal ; pr. 1Ó0 funt, w 
miejscu 9 tal. żąd., na bież, miesiąc 9 tal. żąd., wrzes.-paź. 8*7„ 
tal. żąd., paźd.-listop. 87,,—% tal. płac, i żąd., listop.-grudz. 9 
tal. pł., grudz.-stycz. 9%, tal. żąd., kwiec.-maj 9>/3 tal. pl. i żąd. 
Kuchy rzepiowe: ceny trzymają się; pr. 100 funt, w miejscu 
61—63 sgr. Okowita: pr. 100 kwart i. 80% Trall. w miejscu 
17'/« tal. żąd., 16% taL płac., na bież, miesiąc 17—16%—% tal. 
płac.,ceną reguł. 16*7;, tal., wrzes.-paźd. lfc% tal. płac., paźdz.- 
listop. 16% tal. pł., list.-grud. 16% tal. pł., kwiec.-maj 16%2 tal. 
płac. Urzędowy kurs: Austr. bank. 8S%—88 płac. Rosyjsko-pol­
skie 83'/,—'/i tal. płac.

Kssa

Nadesłano.
Błogo skutkująca Revalesciöre du Barry. — Nędza, oszu-

stwo, ogromne wydatki na bezskuteczne lekarstwa szczęśliwie te­
raz usunięte zostały przez użycie Revalesciere du Barry. __
Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o błogiej skute­
czności Revalesciere du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekar­
skich i nielekarskich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosła­
wieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po 
dwudziestoletniem bezskutecznóm używaniu lekarstw. Rzym, 
dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie 
odkąd wstrzymuje się od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić 
chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybornej Rewalescióre 
du Barry, która nadzw^j zaj pomyślnie nań działała. — Zaręczają, 
że Jego Świątobliwość przy każdym obiedzie spożywa jeden jćj 
talerz i nachwalić się nie może błogich jej skutków. (Korespon- 
dencya zGazette du Midi). — W licznych przykładach cier­
pienie trwaio bardzo długo od trzeciego aż do sześćdziesiątego 
roku a do najzwyklejszych należą: niestrawność, obstrukcya, 
przerwane fankcye, zatwardzenie, ostre soki, kurcze, spazmy, 
omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekcye wątroby, 
żółci i nerek, nadymania, bicie serca, nerwowe bóle głowy, głu­
chota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między ramionami 
i we wszystkich prawie częściach eiała, chroniczne zapalenia i af-

fekcye żołądka, wyrzuty zaskórne. febra, skrofuły, brak u, 
choty płuc i kanałów oddechowych, woana puchlina,
pedogra, influenza, grypa, mdłości i womity nawet podczil 
mienności, osmutnienie, spleen, słabość ogólna, ochromi^ 
szel, astma, ciśnienie na piersiach, ociężałość, niespokojno-1 J(ó« 
senność, wstręt do towarzystwa, niezdatność do studyowj? 
luzye, słabość pamięci, uderzenie krwi do głowy, l4s'»i,tg 
nie, melancholia, bojażń bezpodstawna, niestanowczość, ), 
wagi itd. (5331^*04«

Cenny ten środek pożywny sprzedaje się w pnszkt '' 
szarych z pieczęcią Bariy du Barry 1 Sp. wraz z przeć; n*nP;*: 
życia. — Ceny: pół funta flor. 1 50, 1 funt flor. 2 50, j 
flor. 4 75, 5 funt. flor. 10, 12 fant flor. 20 i 24 funt. fl0,‘

Du Barry proszek czekoladowy z Revalescióre dla p%Ps
łądka i nerwów: w puszkach na 12 iliżanek flor. 1 50, 
liżanek iL 2 50, na 48 filiżanek fl. 4 75, na 288 filiżanek 
na 576 filiżanek flor. 37 50. To jest tyle, co 6 grajcaró, 
liżankę.

Sprowadzać go można przez Barry du Barry i gp 
deń, Freiung 6, dalśj przez pana Franciszka Wilnelmy 
A. Pflanzert następ., przez aptekarzy dr. Girtler, Jj 

„pod Murzyne - “ Tuchlanben 27 w Wiedniu; w Pradi, 
iJ. Fttrst, w Peszcie przez J. v. Frenk, w Preszbnrg,Ra' .5' 
F. Pistory, w Celowcu przez Birnbacher, jako tśż „Jena' 
wszystkie apteki. ^sił»

ma

Wro<
de

Ogłoszenie.
Po zgonie dra C u n o w a posiada na­

sze miasto tylko jednego lekarza, kiedy 
dwóch lekarzy mogą, tutaj mieć dobrą 
egzystencyą. Powszechne jest życze- 

ażeby drugi lekarz jak nąjprędzćjnie.

Nauczyciel» domowego wskaże 
ekspedycya Dzień. Pozn. [5889J

Fauna, znająca język polski, niemiecki, 
francuzki oraz rozmaite damskie robótki, 
życzy sobie przyjąć miejsce do początkują­
cych dzieci. Adres M. poste restante Gąsawa, (5912)

do
tu się osiedlił. Trzemeszno ma 4000 
dusz ludności i leży bezpośrednio przy 
roz.poczętćj w budowie kolei żelaznćj po- 
znańsko-torunskiśj. (5930.)

Trzemeszno, dnia 29 września 1868.
IŚagistrftt. 

Osobę, mogącą zaraz przyjąć miejsce
towarzystwa lub zarządu domem, w mie­
ście lub na wsi, wskaże handel B. Szu- 
miósklej, przy placu Wilhelmowskim 17.

(5919) 

Król. pr. losy loteryjne.
Ciągnienie 4 klasy od 17 paźdz. do 5 listop. 

7. 7. 74 orygin.
66 tal. 33 tal. 16 tal.
78 %„ 7» 7«

8 tal 4 tal. 2 tal. 1 tal.
sprzedaje i rozsyła dalej na drukowanych 
asygnacyach udziałowych

Er. pr. frankf. losy loter.
Ciągnienie 6 klasy od 14 paźdz. do 4 listop.

7, 7» 74 orygin.
51 tl. 14 sg. 25 tl. 22 sg. 12 tal. 26 sg.

7. 7,. 7„ 7„
7 tl. 10 sg. 3 tl. 20 sg. 1 tl. 25 sr. 277, sg- 

sprzedaje i rozsyła dalej na drukowanych 
asygnacyach udziałowych

Nauczycielka Polka, muzykalna, poszu­
kuje miejsca dla dzieci początkujących. BI. 
wiadom. w eksped. Dzień. Pozn. [5878[

Ucznia do handlu potrzebuje 
(5861) H. Uczkowskl.

naszych odbio '
lesz«

J. Juliuüburger, handel korzeniWrocław.
interes loteryjny, Karlsstrasse 30. 

Losy budowy tumu po 1 tal. są także w zapasie.

Wrocław.

Firanki
w najnowszych wzorach i rozmaitej szero­
kości poleca [5931L

F W. Mewes, Rynek 67.
NB.

Celem wyboru delegata na po­
siedzenie Zarządu Central. Tow. 
gospodarskiego dnia 15 paździer­
nika w Poznaniu odbyć się ma­
jące, zapraszamy członków Tow 
ról. Śrem, na dzień 3 paź­
dziernika r. I>. o 11 go­
dzinie przed południem do oberży 
p. Kadzidłowskiego w kre­
mie. (5870)

Pewna osoba życzy sobie przyjąć miej­
sce do wyręczania pani domu w zatru­
dnieniu domowćm. Bliższych wiadomości 
dowiedzieć się można u p. Springer w Gnie- 
źni w Rynku. (5924)

Do handlu mego materyałów budowlo- 
wych potrzebuję ucznia z dostatecznem 
wykształceniem.  [5916 j

Poznań. A.Krzyżanowski.

[5920]

wymaganiom powiększy- 
a przez korzystne zakupna

Pierwsze Walne zebranie Spółki 
pożyczkowej dla powiatu Kościań­
skiego odbędzie się dnia 5 paź­
dziernika I*, to. O godzinie 
3 po południu na sali p. Gąsio 
rowskiego w Kościanie. O liczny 
współudział uprasza (5888)

Zarzd.

Grobla Nr. 31 sąstancyeo3i4pokojaoh 
na żądanie z stajnią od 1 października do 
wynajęcia. ,(5879)

Dwa piękne pokoje
z meblami lub bez mebli zą iifc- 
tychmlagt przy P^oiljrórnój uli­
cy Ufo. J *1.-8 wynajęci«. Bsliższe 
«szczegóły Hilhelmongku ulic»
Vo. 83. 15927J.

S*a»mSe8Z54.anic, przy Butelskiój i Sló- 
sarskiej ulicy 6 na II piętrze na froncie, 2 
pokoje, alkowa, kuchnia z wodociągiem i scho­
waniem natychmiast do zajęcia. Cena 100 
tal. Bliższe szczegóły u gospodarza 

[5937J. handlarza skór
Edwarda Molier.

Dla zadośćuczynienia wszelkim
łam znacznie skład mój 
płótna, szyrtingTL, szyfonu i materyi 

negliżowych
jestem w stanie wytrzymać każdą konkurencyą.

Każde zamówienie uskutecznia się natychmiast.

A. z Pawłowskich Kaufmann,
I?»t>rył£» bielizny.

Główny skład r
Pollacka, Schmidta i Spolkl

Machin do szycia 
przy placu SapieżyiisŁim No. 1.;

Mebk salonowe w inkrnstacyi czyli 
wykładane,

Meble antyk dębowe w snycerskićj 
robocie,

Meble wiedeńskie z giętego drzewa,

Krzesła uniwersalne wyściełane,

Łóika żelążne składane,

Klozety przenośne, z pompą do czy­
szczenia wodą,

Klozety przenośne bezwodne, z ciągłą 
wentilacyą,

Materace sprężynowe,
„ włósiane,
„ z trawy morskiej,

peleca [5867]
Magazyn mebli i gotowych 

wyrobów tapicerskicn

K. Hebanowskiego

Towarzystwo rolnicze 
średzko - wrzesińsko-| 

gnieźnieńskie.
Zebranie powiatowe we

Wrześni w sobotę 
dnia 3 paździci'- 
nilcii od godziny 11.

K. Krasicki,
(5892) w zastępstwie.

Przy Chwaliszewie jest <l<»m na sprze­
daż. Bliższą wiadomość udzieli

«J. Schultz,
[5915] agent, Butelska ulica No. 18.
Położona w W. Księstwie Poznańskiem 

w pełnym ruchu będąca fabryk-; saki» 
jest za stałą cenę 85,000 tal. przy zaliczce 
25,000 tal. i zresztą pod pomyślnemi bardzo 
warunkami natychmiast do sprzedania. Bliż­
sze szczegóły na łask, zapytania sub D. 1 
przez A. Retemeyera Central-Zeitungs-An- 
noncen Bureau w Berlinie. (5928.)

Sjo

bez

Zapałki bezpieczeństwa
trucizny, b„ fosforu i b„ siar-

ki, podług systemu Jfiahopingu, w pudełkach po 100 paczek, 
ó 10 pudełek za 62/3 tal. włącznie z opakowaniem bezpłatnie ztąd za gotówkę

jako tśż zapałki z siarką luk bez

Bazarze.

Na porę jesienną

Najnowsze mody,
kroje naturalnej wielkości, 
robót, haftów, ubiorów itd. 

dwutygodnik

wzory
podaje

Publiczne podziękowanie.
Szanownym JMość ks.ks. Proboszczom, któ­

rzy obchód pogrzebowy zmarłego dnia 2 
września r. b. nauczyciela Roberta Lausch 
w Palędziu Kościelnem obecnością swoją za­
szczycić raczyli, a mianowicie JMość księ­
dzu proboszczowi Bullmajer, który niczego 
nie szczędził, aby ten obchód jak najwspa­
nialszym uczynić, i prawdziwie staropolską 
okazał gościnność, składają z uznaniem zwyż 
wzmiankowanego czynu w imieniu śp. zmar­
łego jako i we własnem serdeczne Bóg za­
płać przytomni obrzędowi temu koledzy ś. p. 
zmarłego. (5923.)

siarki
nich cenach

Pierwsza prnska fabryka parowa towarów 
zapalnych

Jakóba Huldschiner, 
Grliwice, Szląsk

w uznanej za najlepszą jakości ofiaruje po czasowych ta- 
15922]

poleca się
pierwszy

wiedeński
Bazar

trzewików

[5926]

butów
S. Tucholskiego,

Wilhelmowska ul. 10.

Aiikcya.
Pismo to rozpoczyna z dniem 1 paździer­

nika nowy rocznik, a abonować je można za 
1 tal. 25 sgr. kwartalnie w księgarni

Klecz. LeitgeBra.
'5847[.

Mieszkam teraz przy ulicy Sze­
rokiej No. 11. (7939),

Dr. Lehmann

W poniedziałek dnia 5 października
r. b. przed południem od 9 godziny sprze­
dawać będę publicznie w lokalu ankcyjrym 
przy Magazynowej ulicy No. 1 rozmaite 
meble mahoniowe i brzozowe, repozy- 
t tir je z szufladami, tlamakle fctipe- 
lusze zimowe i falowe, k«l«ty 
i pióra, szaie. (5938.)

SZycMewsifli, król, komisarz akcyj.

Otworzenie handlu
października otwieramy na tutejszym placu

przy Wrocławskiej ul. 13114
pod firmą:

Posner & Cohn
Handel wina

Dnia

Panie TKIedŹwIeckl proszę
do Mchów. (5843),

aż do No. 59 nadeszły.
[59421. M. «I. Kamieński,
Skład płócien i bielizny ul. Wilhelm. 18

poleca wielki
bóiw jc<lw 
obecną.

Handel towarów modnych
W. Kukulinskiego 1 Sp.

w Poznaniu
od najtańszych krajowych do najdroższych zagranicznych w,rodobór

- bnycli 1 mełiilusiych , jako też najnowszych okrjt no porę
,5935

Magazyn mój

iiwdiićj garderoby dla panów
zaopatrzony został jak najobficiej w naj- 
gnstow niejsze i najlepsze materye, ja­
kich dla obecnego sezonu dostarczyły 
najrenomowańsze krajowe, francuzkie 
i angielskie fabryki, tak że zadowolni 
gust każdy, dla czego polecam takowy 
przy znanej ściśle rzetelnej usłudze po 

[5925]cenaeli przystępnych.
Ludwik Prochownik

Fryderykowska ul. ISTo.
w Bydgoszczy,

28.

B Szumińskićj
Magazjn mód i krawiecezyzny damskiej

przy placu Wilhelinówsbim 19
poleca najświeższe modele paryzlcie na te. 
raźniejszy saison, (5842)

en gros & en détail,
życzliwości wysokiéj szlachty i sza-Polecając usilnie młode nasze przedsięwzięcie 

nownej publiczności zostajemy z poważaniem uniżeni

Izaak Posner,
t5876J Hermann Cohn

Na probostwie w Podlesiu 
kościelnćm jest na sprzedaż 
około 1OO drzewek owo­
cowych, między temi gruszki 
i jabłonki. Gatunki doborowe. 
Cena umiarkowana. (5789)

Skład mój herbaty
ostatniego sprzętu, uzupełniłem wy- 
bornemi gatunkami. (5823) 
Poznań. J. N. Piotrowski.

Prawdziwe
królewieckie piwo

butelka 2 sgr., poleca

E. Guttler.
[5910] ul. Wrocławska 20.

Dr. Beringuier’a arom, lekar. wysyok koronny^ 
(Rroeengflst Quintessenz d'Ea» dc Cologne) 

przez znakomitą swą dobroć dlą gospodarstwa 
domowego pożyteczny, w podróżach pomo­
cny a do toalety przyjemny; butelka orygi­
nalna po 12% sgr.Beringuier’a

olej z korzeni roślinnyh do włosów
celem zachowania, wzmocnienia i upiększeń a włosów na głowie brody, jako tńż ce­
lem zapobieżeniataknieznośnemutworzeniu się łuski llszai; butelka oryginalna 77- ser.

--------- Uraci Leder
Balsam, mydło z oleju

sztuka po 
3 sgr.

4 szt. w jed. 
paczce 10 sg. orzecha ziemnego

------ -——— jako bardzo łagodny, upię
•ftkszający i orzeźwiający środek do mycia

Frof. dr. Albersa 
nadreńskie

Karamele piersiowe
jako znakomity środek do­
mowy u zdrowych i chorych 
lat ulubiony.

Hermanna

zapieczęto­
wana różo­
wa paczka 
po 5 sgr

od wielu)^powszechnie uznane.

»“Skład jedyny dia Poznani« u Hermanna Moegelina
,t, Podgórna ul. No. 9, róg ulicy Wilhelmowskiej. jako tńż dla BHędyzohodn: u L. 
ii- Stargardta, Bydgoszczy: Theod. Thiela, Wschowy: Karola Wetterström, Grodziska:

Louis Streisand. Inowrooławla: J. Lindenberga, Łobżenicy: C. A. L nbenau, Na- 
« kła: A. Podgórski, Nowegotemyśla: W. Peikerta, Ostrowa: C. E. Wichura, Ple­

szewa: J. Joachima, Rawicza: R. F. Frankego, Wolsztyna: Ernesta Andersa,
Lrotoszyna A. Levy, Wągrówsa: Ed. Kremp. [2137]

Astr, kawior perłowy, 
Ęlbl. minogi.
Śledzie opiekane,
Łososia wędź.,
Węgorza wędź.,
Węgorza maryn., 
Węgorza w galarecie, 
Węgorza pieczonego,
Br. kiszkę cerwelatową, 
Ser newszatelski, 
Prawdz. sór holenderski, 
Prawdz. sór szwajcarski, 
Prawdz. sór Chester, 
Sardines ó 1’huile,
otrzymali i polecają w pięknym towarze

[5943] J Br. Andersch.

iiGiiografia 1
wykład praktyczny tćj słabości.

Dzieło Dra Andrz. Lebel, rue de l’Echiquier, 14 — w Paryżu.
Metoda bardzo skuteczna, uśmierzająca boleści we 24 godzin, leczy bez obawy 

wpędzenia wewnątrz. Pigułki i maść z majeranku, roztwór benzoesu z alnminem (ben­
zoate d’alumine) stanowią podstawę tej metody leczenia. Po licznych doświadczeniach, 
dokonanych w szpitalach we Francyi, potwierdzone zostały przez fakultet medyczny 

Paryżu i dozwolone przez komitet lekarski w Petersburgu. (3751.)
Dostać można wPoznaniuw aptece p. dra Stankiewicza.

FsswrityajrîaBfiaws
Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Świeże 
hamburgskie

bydlinki
tłuste

otrzymali

W.^F. Meyer i Sp.
Wilhelmowski plac No. 2. [5934]
Najgwałtowniejsze bóle zębów usu­

wają natychmiast niezawodnie sławne
Toath-Aclie-Dropa.

Sprzedaż w szkłach oryginalnych po 5 sgr. 
w Buku u Posenera. (5941.)

Dla wygody
sprzedajemy w dwóch naszych 
dach pobocznych: przy Pól 
skiej ulicy — w domu dr. 
szczotty — od dnia 5 bm 
cząwszy, i przy Fryderykoi 1 
ulicy — w domu Giinthera, i^egi 
bm. począwszy, fabrykaty ¿ego n 
młyńskie od 1 funt, pocą yffiiN1 
i wyżej po cenach centnaro’beCDOi 
od 12l/2 funt, bezpłatnie do

Poznań w paźdz. 1868. , 5

J. Kratochwp
___ ______ _____ _____________________J lęła wi
Gfintlier» mydło benzo$n«eIn na

wyborny środek do mycia i upiększaj 1«; 
ry, w zapasie jest w kawałkach po 5 ,'. «¿.tece Klamera. F (j tiStęp

iego dl 
s rólow

Ogłoszenia gospodarskie i tćryb;
Miejsce ekonoma w Wysooe pod 

kami już zajęte. (5! y™"

Ä5Poszukuje się dwóch
ceych obeznanych z doi______ «—«. -
niem rejestrów do dominium Nieśwlasl f Mac 
p. mieściskiem. Jedna z tych pi 
do objęcia, druga zaś na Nowy Ri 
dobre świadectwa przy osobistem pi», 
wieniu się będą uwzględnione. (5 OĆ

1 HiszDominium Oogrole’Swiad 
pod Książem potrzebuje pi(nus
rza gospodarczego, bp»*
sty frankowane. (59 obeci

tkarslSłużący, biegły w 
zawodzie, nie żonaty, którykeye 
siada dobre świadectwa a purboi 
kuje zaraz pomieszczenia, 1 tPu- 
się zgłosi ;do Łabiszyna La.j 
Szubski)._________________ (59 BUĆ

posiadający dobre śjochoc 
oiejsca od

5ije nu

Ogrodnik,
ctwa, poszukuje miejsca od św. MA. nl'. 
Bliższa wiadomość pod lit. W. N. pos

4 niantstanie Wronki

190,000 ta ij rez 
ardzo 
»ecus 
ażąci

jest do ulokowania &1 pari na dłngł? 
wypowiedzenia na dobrach rycerskich HOnK
flektujący zechcą się zgłosić sub G. 1 lóski 
poste restante Camens w Szląskn. )rya^ 
dników nie żąda się. będzie

Uwaga.
Od lat wielu używane lekarstwo dlst

S4T* oh taa «-mm 1 robaki
poleca apteka w Pobiedziskach. Umin 
lunki przyjmuje fr. aptekarz ziała

Ueminerliii ejski 
[5519]___________ w Pobiedziskach, iedź

Skład prawdziwego l

Restitntions Fluid |°m
przeciw kulawieniu itd. koni i bydła 
telkach kwartowych po 177, sgr., 6 lautó 
lek 3 tal. [i ,bno!

CO młodych asi»ołów, do roboty i dok,, 
zdatnych, jest do sprzedani

15932].

:pa 
}cyi,

Elsnera apteka 0¿cz:
CJ 

zne

Filipa Weitłfe
Para konif 4

. . wI w pi' wozowych’,
‘gniada i ogier kaszt 

waty, również 4 angielskie 
monta, kareta prawie nowa, 
tanio do nabycia. Bliższa ^jneg 
mość na Wielk. Garbarach 
I piętro na prawo. (592

hT! rapé

Ogród ludowy.
Przy niepomyślnym powietrzu na wii 

sali.
Dziś we czwartek dnia 1 i w piątek

2 października
Koncert i przedstawię

Wystąpienie towarzystwa gimnastyki’ 
skoczków i tancerzy dyrektora p. B1
llzls w czwartek, 

żądanie ogólne“ o 8'/: 
dżinie wieczorem elio 
nie y. E. Kost po wysoi 
linie wieżowej z dr 
przy urządzonem do <’1 
umyślnie oświetleniu 
lektro bengalskiem i p1 
pysznym deszczu ®id»ró 
wym. iraj

«futro w piątek po ((¿y 
pierwszy: Eliodzenlo ¡Siil 
suficie czyli: CzloW» oko 
muchą, wykona p.
Cena wnijscia 27, sgr. Bilety ianuW’ ij ę

3 osoby 5 sgr. kr
Początek o godzinie 7.

JEmit Taitbe J

eim 
tta

[5936]
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